
Nr 126 Kraków, Piątek 13 Maja 1910. R o k  X Y 1 F . .
PRENUMERATA w j u o t l  w Krakowi, 
ntesiccznie 2 kor., kwartalnie 6 kor,, 
• i  odn >«sr*nle do domu dopłaca ile 

ao kni.

Napiowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70tu, 
kwariamle II kor. W państwie Nle- 

ucoklriiu kwartalnie 10 kor., w .nnyct 
«JM wack rwanalnls 12 Lor. Zmiana 

adresu 40 ba

NAROBU
• u  auionk pojtod>nczegw 10 bal.

Ł tai»*s'ii rrsfttfsfsłfrew tE C  4 fe,

WydMti «4żi«#«l« « gilz. 6-<j wieczorni z w M i t a  fiirtziei i lwiąt.
W dni poświętticzne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-©i rano i o godz, 6-e| wieozorem.

Li3ty pieniężne, przekazy -4 prenume 
ratę 1 inseraiy nadsyłać można tranca 
do Admlnistracyl „Ułosu Narodu" — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
ageucyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarcnii i w' pań 
slwic nlemieckiem. ReklaMacyą ,nie 
•pieczętowane nie pod-egafą -opłaci* 

•ta lo w ej, — KękoFisów redakeya ni* 
zwraca,

A di o  Red.- Ul. iw . Krzyża L7. Ajrei 
tai. „rtioa Narodu" Kraków. f«I.N r. 190

OGŁOSZENIA (Inw-aty) przyjmuj" Adr ,.iiti ic -  „(jio*u Narodu-, róg ul. 6w. Krzyza i toikomjskljj L. 7. Od mlejjca za wiersz drobi em pismsui (petit) z* pitrwszy raz 16 halerzy, za «aćdy następny raz 12 bal., skład tabelaryczny, lljzoowy, od wiersza 3L Ui. m  pierw-. 
auy n ą  każdy u istępny 12 bai. Nadesłane po 6U bal. od wierszu za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 bał, Załączniki do „0’oau Naroau (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyj-ńuje się za cenę 2 kor. od 100 egu dla zauilejacowych, a 1 k. od 100 ega. dla rrlejscowycn pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przy|ir,u!e w* Lwowie S, Sokołowski IFaouż Kafcsmana). w Wiednia Hnasenstein & Yo^ler, M. Dukea, H. bchalek, E. C-raun, R. Mnuse. P Priedl. w Berlinie f .  E. Coc. w Budapeszcie j Leroold, w rsrrra de kaemmwsd U  Cit*

de T rerisc. P. jonea & C;c, A. Loretie. J

O ry g in a ln e  a n g ie ls k ie  p ł a s z c z e  

z a r z u t k i  (R a g la n )  

P E L E R Y N Y  ty p o lsh ie  n ie p iz e m a h .
poeca w nadzwyczajnym wyborze

D ostaw ca dla Związfcu L ekarzy

B .  W 1 E R Z E J S K I
Kraków, Rynek, rot Floryańekiej. Telefon 368.

OtsłoaHcie pamniiEów pols^h 
bohaterów w fonetyce.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 11 Maja)

Waszyngton. (T. B j  W czoraj odsłonięto tu  
pom niki K ościuszki i Puław skiego. Odsłonię­
cie nastąpiło  w uroczysty  sposób. — Pom nik 
P u ław sk iego  je s t  podarunkibin  kongresu  a- 
m ery kańsk iego , pom nik K ościuszki darem  
rozm aitych  polskich zw iązków  w Am eryce, 
p rzedew szystk iem  Polish-N ational-A llianze.

Czas uroczystości był tak  oznaczony, że 
p rezy d en t T aft m ógł wziąć udział w odsło­
nięciu obu pom ników . P rzy odsłonięciu po­
m nika Puław skiego  w y g ł o s i ł  u r o c z y s t ą  
m o w ę  p r e z y d e n t  T a f t ,  przy odsłonięciu 
pom nika Kościuszki s e k r e t a r z  w o j n y  
D i c k i n s u n .  P rezyden t T aft poświęcił obu 
wodzom  słow a uznan ia i porów nał ich z LaL 
tayetem  i Rochainbreau. W skazanem  jest, — 
aby A m eryka bohaterom , k tó rzy  w godzinę 
n iebezpieczeństw a przybyli jej z pomocą, — 
pośw ięciła trw ały  znak  wdzięczności. Gdyby 
P u ław sk i i Kościuszko mogli widzieć, ja k  trzy  
m iliony polskich obyw ateli zajm ują ich ho­
norow e m iejsca w śród ludności A m eryni do 
k tó re j pom yślności się przyczyniają, gdyby 
mogli odczuć szczęście, jak ie  oni znaleźli pod 
sztandarem  gw iaździstym , k tó reg o  obaj je ­
nerałow ie dopom ogli obronić, to  odczuliby, 
że praca ich nie była darem ną.

S ek re ta rz  wojny Dickinson podobnie w y­
raził się z gorącem  uznaniem  opolsk ich  wo­
dzach i pow iedział m iędzy innem i, że Koś 
ciuszko niejedną ze sw ych szlachetnych za­
le t zaw dzięczał (?) sw em u połączeniu się z 
W ashingtonem . Od początku  jeg o  działa lno­
ści aż do pola w alki, na  k tó rem  p o k ry ty  ra ­
nam i, padł, wypowiedziawszy prorocze słowa 
„finis Poloniae" (K o śc iu szk o — ja k  wiadomo, 
nigdy tych  słów  nie powiedział), nie m a ani 
jednej zm azy na jego  chw ale. Jego  m iejsce 
je s t  w śród b o h a t e r ó w  ś w i a t a ;  na  za­
w sze Jest ono połączone z Jerzym  W ashing 
tonem .

R oosevelt przesłał na uroczystość odsło­
nięcia pom ników  na ręce „Polish-N ational- 
A lliance" następu jący  te le g ra m : Przyjm ijcie 
panow ie m e życzenia dla w szystk ich  A m e­
rykanów  polskiego urodzenia czy pocnodze- 
nia, z okazi odsłonięcia pom ników  obu w iel­
kich polskich b ohaterów : Kościuszki i P u ław ­
skiego, k tó ry ch  im iona na  zaw sze zapisane 
są na honorow ej k arc ie  am erykańsk ie j hi­
s to ry k

O dsłonięcie pom ników  poprzedziła p a ra ­
da w oskow a, w  k tó re j wzięły udział re g u ­
larne w ojska, stacyonow ane we forcie M eyers 
i gw ardya narodow a d y s try k tu  Kolumbia.

R ów nocześnie nastąp iło  tu  o tw arcie  pol­
sk iego  k o n g re su  narodow ego, na  k tó ry  p rzy ­
było około 100o delegatów  z w szystk ich  czę- 
ci e tan ó w  Zjednoczonych.

M o c a r s t w a  o p i e k u ń c z e  porozum iały 
się w tej spraw ie przez dzień w czorajszy i 
s ą  z d a n i a ,  ż e  z ł o ż e n i e  p r z y s i ę g i  
k r ó l o w i  g r e c k i e m u  przez bre teńsR ie 
zgrom adzenie narodow e n i e  j e s t  n a r  u 
s z e n i e m  „ s t a t u s  q u o “ — poniew aż 
zgrom adzenie narodow e uczyniło to  sam u 
już  p r z e d  2 l a t y  

Konstantynopol. (T, B.) Izba obradow ała wczo­
raj nad in terpelaoyam i w spraw ie stanow iska 
rządu wobec n a r u s z e n i a  p raw  z w i e r z  
c h n o ś c i  T H r c y i  p r z e z  p r z y s i ę g ę  de 
p u t o w a n y c b  k r e t e ń s k i e b .  M inister 
spraw  zagranicznych podniósł, że przysięga 
złożona w zgrom adzeniu narodow em  na K re­
cie narusza  p raw a Turcyi oraz podał do wia 
domości, iż nadeszła w łaśnie o d p o w i e d ź  
od m o c a r s t w  opiekujących się K rętą, k tó ­
re  na p ro te s t Turcyi oświadczają, że złożenie 
przysięgi przez część deputow anych greckich 
królow i greckiem u niczego nie zm ienia w 
„s ta tu s  quo". M inister u w a ż a  n o t ę  t ą  z a  
n i e w y s t a r c z a j ą c ą ,  ale w każdym  razie 
P o rta  in te rp re tu je  Ją lako  zapew nienie u trzy ­
m ania praw a zw ierzchności Turcyi. Rada mi 
n istrów  podziela w zburzenie Izby, jednakże  
nie może przysięgi złożonej uw ażać za na­
ruszenie w  czem kolw iek praw  zw ierzchni 
czy oh T urcyi. C o k o l w i e k  K r e t e ń c z y c y  
u c z y n i ą ,  K r e t a  z a w s z e  p o z o s t a n i e  
c z ę ś c i ą  T u r c y i .  Na żądanie k ilk u  posłów 
ośw iadczył w ielki w ezyr iż i on je s t  za de 
finityw nem  w yjaśnieniem  tej kw esty i w du 
chu u trzym an ia  zw ierzchności Turcyi izba 
p rzyjęła ośw iadczenie i-aądu do wiadom ości 

Konstantynopol. (T. R) Turecica flota wy­
rusza na Archipelag.

Wiedeń. (Tel. \vł.). W L i n c u  odczuto o 
godzinie 9 m in u t 20 wieczorem b a r d z o  
g w a ł t o w n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .

Walki w Albanii.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl." donosi, że 

wąw óz S tlm lja je s t terenem  c i ą g ł y c h  w alk  
m iędzy A l h a ń c z y k a m i  o w ojskiem  tu - 
reckiem . Albańczycy potrafili utrzymać wszy­
stkie sw e pozycye i odparli zwycięsko ataki 
wojsk tureckich. T u r c y  w y s u w a j ą  p r z e ­
c iw  p o w s t a ń c o m  a r m a t y  i z n i c h  
s t r z e l a j ą .  A lbańczycy poczynili rozm aite  
ochrony z ziemi i z za w ygodnych pozycyi 
gó rsk ich  w alczą z T urkam i.

Konstantynopol. (T. B.) Oficyalna depesza 
T orgu ta-baszy  donosi, że po 3-dniowej walce 
wojsko oczyściło zupełnie dolinę Czarnoljewo, 
spaliło w ieś Budakow o, gdzie m ieszkał szef 
pow stańców  H assan  - H ussein. Powstańcy z 
wielkiemi stratami uciekli.k u  D jakow o. 8 żoł­
n ierzy  zabitych. 2 oficerów  i 18 żołnierzy 
rannych . Połączenia te leg raficzne z P riz ru n d  
i VeriszOvicami będą dziś przyw rócone.

Skandale p. Hrettera.
Wiedeń (Tel. wł.). Cała p rasa  w iedeńska, 

nie w yłączając socyalistycznej „A rbeiter- 
Z tg .“ w ystępuje ostro  przeciw  posłowi B r e i  
t e r o w i  za to, że w ysłał do D ra P a tta ia  
list, w k tó ry m  zagroził mu praw ie, że po 
liczkuw aniem  11

„Arb. Z tg .“ przyznaje, iż p rezyden t Dr 
P a tta i może za ostro  p o trak to w a ł posła 
B reitera  na dwóch osta tn ich  posiedzeniach, 
aie p seł B re ite r na to  zasługuje. Jego  list 
dowodzi, czem je s t  posei B reiter.

Inne dzienniki kato lick ie  i liberalne są 
oburzone listem  p. B reitera . S tronnictw o 
cbrześć.-socyalne m a na ju trze jszbm  posie­
dzeniu Izby postaw ić osten tacy jn ie  w niosek 
o votum  ufności dla p rezyden ta  P attaia .

Dzienniki n iek tó re  zapytują , czyby nie 
m ożna w ykluczyć p. B re ite ra  z k ilku  posie 
dzeń Izby — postępując w edług chwilowego 
obostrzonego regulam inu.

Rzecz ma się, jak  następuje: P. Breiter wy­
stosował do prezydenta Izby P attaia  list, w któ 
rym żali się na ton, w jakim  na końcu one 
gdajszego posiedzenia Izby P attai odpowiedział 
na jego interpelacyę. Pos. Breiter grozi zara­
zem, że „w sposób dotkliwy i bezpośredni" pou 
czy prezydenta, ja k  się ma zachowywać, jeżeli 
ten nie będzie wobec niego tak  samo postępo 
wał, jak  wobec innych posłów.

Prez P a t t a i  wskutek tego piloci! posłom 
Pantzowi i Stoelzlowi, aby p o c z y n i l i  k r o  
k i  w t e j  s p r a w i e .

Dziś otrzymał Dr Pattai liczne pisma od 
posłów, którzy wyrażają ubolewanie i oburzenie 
z powodu zachowania się p. Breitera.

Wiedeń. (Tel. wł.). Zanim posłowie P an tz 
(chrześć.-soc.) i S toelzl (wolnom yślny) przed 
sięwezm ą jak iek o lw iek  k ro k i przeciw  po 
słowi B reiterow i, poinform ują się w pierw  o 
poprzednich honorow ych spraw ach posła Brei 
tera .

Ju tro  o trzym a D r P a tta i w Izbie posłów 
uroczyste i solenne votum  zaufania.

Kreta i Turcya.
Londyn. (Tel. wł.). P o rta  zaw iadom iła mo 

ca rs tw a  opiekuńcze, że w razie potrzeby 
w y ś l e  w o j s k a  t u r e c k i e  n a  K r e t ę .  
Rząd angielski wie o tem  postanow ieniu  
Turcyi, chociaż dotychczas oficyaine pism o 
P o rty  nie nadeszło.

Trzęsienie ziemi w Wiedniu
Wiedeń. (T. B.) Dzienniki donoszą, że 

w czoraj odczuto bardzo silne trzęsienie zie­
mi w Semmering. W Glognitz odczuto n ad ­
zwyczaj silne trzęsien ie, k tó re  trw ało  4 do 
5 sekund. Z egary stan ę ły  a w iele przedm io­
tów  spadło ze ścian n a  ziemię. Liczne mie­
szkan ia  w ykazu ją rysy  na pow ałach. Mie­
szkańcy w panice uciekli n a  ulice i część 
nocy spędzili na  polu.

Wiedeń. (Tel. w ł). T rzęsienie ziemi w no­
cy ubiegłej w  W iedniu było nieznaczne. W 
wielu redakcyach  n aw et go nie zauważono, 
a  w iadom ości n iek tó rych  pism porannych  są 
przesadzone.

N atom iast w  górach Sem m eringu trz ę ­
sienie ziem i było bardzo gw ałtow ne. Ludność 
przeżyła noc w wielkiej panice. W szyscy o- 
puścili dom y i udali się w góry, gdzie nie 
ułożyli się do snu, gdyż obaw iali się k a ta ­
strofy.

P asażerow ie pociągu pospiesznego, idące­
go z W iednia p rzestraszy li się niezm iernie 
trzęsien iem  ziemi. Na jednej ze stacyj w y­
szli z pociągu, poniew aż sądzili, że nastąpiło  
z d e r z e n i e  pociągów .

i giegrartty
•Telegram} „Glosa Narodu" i  dala 11 Maja.)

Bośnia wobec .odwiedzin cesarskich.
Sarajewo. (T. B.) D zienniki zam ieszczają 

a ity k u ły , pośw ięcone przyjazdow i ce sa rz a ; 
w skazują n a  h i s t o r y c z n e  z n a c z e n i e  
o d w i e d z i n  c e s a r s k i c h  i podnoszą, że 
ludność z en tuzyazm em  pow ita  m onarchę.

Narady Unii słowiańskiej
Wiedeń.(T. B.) W edług w ydanego kom u­

n ik a tu  Unia słow iańska odbyła posiedzenie, 
na k to rem  z u b o l e w a n i e m  p r z y j ę t o  
do w iadom ości w y s t ą p i e n i e  z U n i i  cze 
s k i c h  r a d y k a ł ó w .  W spraw ie doniesień 
o n i e m . - c z e s k i c h  k o n f e r e n c y a c h  u- 
g u d o w y c h  zawiadom ił p. U d r ż a ł ,  że cho­
dzi ty lk o  o n i e o b o w i ą z u j ą c e  narady 
Przew odniczący zawiadom ił, ż e  c z e s k  
k l u b  a g r a r n y  po naradzie z kom ite tem  
w ykonaw czym  sw ego s tro n n ic tw a  p r z e d ł o ­
ż y ł  U n i i  s ł o w i a ń s k i e j  w n i o s k i  c o  
d o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  n a r o d o w o ­
ś c i o w e j  w c a ł e m  p a ń s t w i e .

Obawy rosyjskiej policyi.
Londyn. (Tel. wl.) C esarzow a w dow a ro- 

sy jsa a  przybyła do Londynu, na pogi zeb 
k ró la  Edw arda, w otoczeniu c a ł e j  s f o r y  
r  o s y j  s k  i c h  cy  wi  1 n y c h  a g e n t ó w  p o  
l i c y j n y c h .  Agenci rosyjscy oświadczyli a- 
gentom  angielskim , iż przybyli do Londynu 
by mieć nadzór nad osobą cesarzow ej ro ­
syjskiej, poniew aż żadna ta jn a  polieya w 
świecie nie um ie tak  pilnować panujących 
ja k  rosy jska.

Na żądanie policyi rosy jsk iej — polieya 
ang ielska rozciągnęła dozór nad w szystk im i 
osobam i, lądującem i w k tó ry m k o lw iek  z por 
tów  angielskich, czy to  na  zachodzie czy na 
wschodzie. Polieya ro sy jsk a  u trzym uje, że 
anarchiści gotow i są  dokonać w czasie po­
grzebu k ró la  E dw arda zam achu na licznie 
zebrany o rszak  w ybitnych tam  m onarchów .

Obchód grunwaldzki
w Krakowie.

W czoraj odbyło się w sali M agistratu  po­
siedzenie podKom itetu dla obchodu G runw aldz­
kiego pod przew odnictw em  prezyden ta  m 
D ra Leo, na k tó rem  se k re ta rz  K om itetu  p. 
Groele zdaw ał sp raw ę z czynności poszczę 
gól nych sekcyi.

1 tak  s e k e y a  k o l e j o w a  zajęła się, by 
poinfoim ow ać pow iaty  i gm iny o ulgach ta ­
ryfow ych przy grom adnych wycieczkach.

S e k e y a  k w a t e r u n k o w a  otrzym ała 
już  zezwolenie od Rady szkolnej k ra j. na 
użycie budynków  szkolnych na k w ate ry , z 
w yjątkiem  atoli ginm azyów  szkół realnych  i 
sem inaryum . Wobec tego  postanow iono je sz ­
cze raz zw rócić się do Rady szkol, o udzie­
lenie budynków  szkól średnich. K om itet po­
stanow ił rów nież przyjm ow ać du 15 czerw ca 
zgłoszenia na  k w a te ry  płatne. W reszcie, w 
spraw ie w yżyw ienia uchw alono w ezw ać se 
kcyę, aby przyszła jeszcze raz z k o n k re tn y ­
mi w nioskam i, idąc śladem  K om itetu  Zlotu 
sokolego, k tó ry  dostarczać będzie członkom  
gniazd sokolich w 4 m iejscach obiadów i ko 
lacyi, złożonych przew ażnie z odgrzew anych 
konserw .

S e k e y a  i n u z y c z n o - t e a t r a l n a  przy­
gotow uje już  chór, złożony z k ilku  tysięcy 
śpiew aków . „G runw ald" G rabow skiego nie bę­
dzie w ystaw iony, n a to m iast dane będą o p e ry : 

K onrad W allenrod" Żeleńskiego, „M arya" 
Sołtysa, „H alka" i „S traszny  D w ór" Moniu­
szki. N adto podsekeya zabaw ow a urządzi sze­
reg  festynów , a „Sokół w dniu 16 iipca 

W ianki".
S e k e y a  p o c h o d o w a  oddała sp raw ę 

urządzenia pochodu artyście-m ai. p. Uziemble, 
oraz zajm ie się urządzeniem  2 try b u n  na czas 
odsłonięcia pom nika Jagiełły .

S e k e y a  w y s t a w y  urządzi w ystaw ę za­
by tków  z epoki grunw aldzkiej.

S e k c y a w y d a w n i c z o - p r a s o w a  pod 
przew . p. B artoszew icza zakupi dwie do trzech  
)roszu r z w ydaw nictw  okolicznościow ych o 
G runw aldzie i rozda je  m iędzy ludność.

S e k e y a  a r t y s t y c z n a  zajm ie się spra- 
w ą |dekoracy i m iasta.

W reszcie w ybrani zostali do K om itetu  w y­
konaw czego p p .: inż. T ursk i, prof. W assung, 
radca K osobudzki, D r Schneider, D r R ow iń­
sk i i red. W ąsowicz. N adto do prezydyunr 
K om itetu  k raj., do k tó reg o  należą p p .: Leo, 
Ciuchciński, S krzyńsk i, D oliński, M aryew ski, 
Maiss, F ischer, Serczyk, Nimhin, i G logier; 
tooptow ano jeszcze : X. b iskupa B andursk ie- 

go, Bojkę, B androw skiego, Cieleckiego, Da­
szyńskiego  i X. kan. K rupińskiego.

Dziennikarstwo katolickie.
Uroczyste zaoranie Towarzystwa im. Piusa 

w Wiedniu.
Wiedeń, dn. 10 maja.

(W.) P rezes T ow arzystw a im. Piusa, 
o tw ierając w niedzielę u roczyste  zebran ie t e ­
goż stow arzyszenia, w  przem ow ie pow italnej 
sk reślił k ró tk iem i słowy rozwój ia k c y ę  To­
w arzystw a. Potem  przeszedł do tem atu  o 
wpływach dzienn ikarstw a i w yraził u b o le­
wanie, że w A ustryi, k tó re j m ieszkańcam i 
są przew ażnie katolicy, wychodzi zbyt m^łc 
dzienników  kato lick ich . Zw rócił także uw a­
gę zebranych, że jedyn ie z pom ocą dzienni­
ków  kato lick ich  m ożna walczyć skutecznie  
w imię w iary katolickiej przeciw ko wpły 
wom rozkładow ym  pogaństw a współczesnego.

Pow inniśm y tw orzyć i popierać — m ó­
wił — wyłącznie nasze, czysto kato lick ie  
dzienniki. One bowiem  są stróżam i w iary  
katolickiej, one pilnują m oralności chrze­
ścijańskiej. One bronią p raw  Kościoła k a to ­
lickiego i s ta ra ją  się zarazem  o coraz to 
w iększe znaczenie religii katolickiej w życiu 
publicznem. Niedawno dowiedziałem  się z 
gazet, — m ówił dalej prezes — że w  We- 
necyi o tw arto  uroczyście budynek  m onu­
m entalny, n a  k tó reg o  ścianie um ieszczono 
tablicę z napisem : „Ecce opus sum m um  Pa- 
paeu. (Oto najw iększe dziełu Ojca św iętego) 
Co to  za b u d y n ek ?  J e s t  to  pałac w eneckie­
go dziennika katolickiego. Nie m ożna wcale 
wątpić, że napis um ieszczono jedyn ie  za ze 
zwoleniem  papieża. Jeżeli zatein  Ojciec św ię 
ty  zezwala nazw ać popie) anie p rasy  k a to ­
lickiej sw ojem  najw iększem  dz.ełein, pow in­
no to  w ystarczyć jak o  dowód i być d o s ta ­
tecznym  bodźcem, by kato licy  czynili tak  
samo.

W końcu w ezw ał w szystk ich  zebranych 
nie ty lko  do pracy i agitacyi dla dobra re 
ligii kato lick iej, lecz tak że  do popierania 
prasy kato lick iej, jak o  jedynie dobrej i sk u ­
tecznej broni przeciw ko w rogom  religii k a ­
tolickiej.

Przem ów ienie p rezesa nagrodzono huczny­
mi oklr&kam ', św iadczącym i najniezaw odniej, 
że m yśl wypowiedzianą przez niego popie­
rają wszyscy zebrani. N astępnie odczytano 
list arcyb iskupa X. D ra  Nagła, w k tórym  
prócz arcy p astersk ieg o  b łogosław ieństw a 
przesłał tak że  zachętę do dalszej w alki w 
imię Kościoła.

P o tem  zabrał głos d y re k to r gim nazyalny 
I poseł do Rady P ań stw a  N iklas. W mowie, 
w ygłoszonej z w ielalm  zap iłem  zw rócił uw agę 
na fak t, że szkoły chrześcijańskie i dzieła 
m iłosierne sam e nie w ystarczają . W szystkie 
najlepsze usiłow ania kato lików  austryackich , 
pozostaną częściowemi, jeżeli ich nie poprą 
dzienniki chrześcijańskie. W ielką je s t  różnica 
m iędzy słowem  wypow iedzianem , a słowem  
wydrukujwanem . By się dowieazieć, co nam 
czynić w ypada, w ystarczy  przytoczyć u ry w ek  
z dziennika „V aterland", w ychodzącego w Lu­
cernie. Ten u ry w ek  z a rty k u łu  w ydrukow a­
nego w ro k u  1899 b rzm i: „W ziętość dzien­
nika kato lick iego  je s t  doskonałą m iarą dla 
życia kato lick iego  i spraw  kato lick ich". K a­
tolicy znajdują się już  na drodze poprawy, to 
je s t  zaczynają popierać p rasę kato licką. Ale 
to  nie w ystarcza. Musi się praw dziw ie i 
z całą stanow czością popierać dzienniki chrze 
ścijańskie. N ikom u się nie wolno od tego  
wyłączać, gdyż stałoby się to , co się stało  
rabinow i, k tó rem u  chciano ofiarow ać beczkę 
wina. Miano się złożyć flaszkam i. Każdy ofia 
rodaw ca był zdania, że nie zaszkodzi, jeżeli 
on jed en  w ieje do beczki zam iast wina, wodę. 
Rabin zam iast w ina, o trzym ał wodę.

Prof. u n iw ersy te tu  X. D r H ilgenreiner w 
swojej w spaniałej m owie zeszedłszy na tem a t 
dzienników , porów nał je  z bazaram i, w k tó ­
rych m ożna dostać w szystk iego . P rzynoszą 
one w szelkie wiadomości, jak ich  ty lko  czy­
te ln ik  łaknie. Śmiało zatem  rzec m ożna, że 
dziennik dba o dalsze w ykszta łcenie czytel­
ników7. Każdy bowiem, od g im nazyasty  do 
pro feso ra  un iw ersy te tu , od ro b o tn ik a  do fa ­
b rykan ta , w szyscy sto ją  pod wpływem  dzien­
nika, k tó ry  czytają. One u rab ia ją  zdania u 
sw ych czyteln ików  i one nim i k ieru ją . Dzien­
n ik i są  pow ietrzem , w k tó rem  w yrasta ją  wy­
kształcen i, dzienniki są su g g esty ą  m asow ą, 
w yw ieraną na ludzi w szystk ich  k las i za­
wodów, w ciągając ich na d rogę przez siebie 
u to row aną. Sam o przysłow ie: „Z jak im  prze­
stajesz, tak im  się sta jesz" po tw ierdza p raw ­
dziwość tw ierdzenia prof. X. H ilgenreina. Nie 
może być zatem  obojętnem , jak ie  dzienniki 
czy ta ją  katolicy , i k tó ry  dziennik w yw iera 
wpły w na ich zdanie. Błędnem bardzo byłoby 
postępow anie chrześcijan, gdyby nie dbali lub 
też nie s ta ra li się o gazety, broniące sp raw  
katolickich.

Tyle X. H ilgenreiner. Jego  słow a należy 
zastosow ać i do społeczeństw a kato lick iego  
w całej Polsce. Jeżeli chce ono zostać pol- 
skiBm, m usi popierać p rasę  kato licką

Jeszcze
o „tfartóctósMch szynlfcclr.

\V w ażnej sp raw ie Konredyi szynkarsk ich  
otrzym ujem y następu jące tra fn e  u w a g i? -4

Bardzo słuszną i spraw iedliw ą jest- uw a­
ga k o resp o n d en ta  z pow iatu  w adow ickiego 
o niezwyKfym pośpiechu c. * . w ładsy  w na­
gleniu Rad gm innych, aby w kilkóduiow ym  
term in ie  — ta k  k ró tk im , że n aw et Rady 
pow iatow e nie m ogły cennem i sw^mi u w a­
gam i i objaśnieniam i przyjść na  czas z po­
m ocą — zdecydow ały ile chcą m ieć szy n ­
ków. Ten pośpiech dziw ny w cale a  wcale, na 
uznauib i na pocnw alę nie z a s ł u g i ^

Jak iż  s k u te k  tego  niczem  nieuBprayjjje- 
dliw ionego (icśpiechu ? — Oto ten , i ę  ;ftady  
gm inne nagle zasKoczone k ró tk o teęm fn b ^ em  
wezwaniem nie m iały czasu do należy tegp  i 
sum iennego zastanow ien ia  się uad  ta k  oar- 
dzo w ażną sp raw ą  i że nie zasięgnąw szy 
rad  czynników  m iarodajnych i um oraln iąją- 
cyoh, ośw iadczały się za  szynkam i. P r^j^pm  
zachodziły tak że  w ypadki, że naczelnicy-pie- 
k tó ry cb  gm in odpow iadali sam i bez. lchyia- 
ły  rady  pełnej, że po trzebny  je s t  szynŁ w 
gm inie — ja k  rów nież i tak ie  niespęd^ipn- 
ki — że n iek tó re  gm iny nie m ąjąc u srsw ą  
przepisanej liczby m ieszkańców  — oify^Ład- 
czyły się za szynkam i, a tc  dia teg o ' ty lko , 
że nie było czasu ni sposobności, %hy ty d  w 
tej ta k  nader ważnej kw esty i należycie Do­
uczyć i p izygo tow ać — n ik t nic nie wiedział 
co będzie?, jak  będzie?, ja k i  w iatr i%ę z 
g ó ry ?  Gdyby z tak im  pośpiechem  gm m  nie 
naglono, to  nie 700 gm in ale ,-drugie
tyle oświadczyłoby, że nie chcą mięć |i e -  
bie żadnego szynku. , - v .

Ale co je s t  w tej sp raw ie rzeczą^w yjrost 
s traszn ie  przygnębiającą -  to  to , że w spo­
m niane fa k ta  z w adow ickiego a le  s ą  oiąpte- 
ty  odosobnione bo i w k rak o w sk iem  ,pyŚ4>o- 
dobnego sie dzieje

T ak n. p. gm ina Lubocza w edług osta­
tn iego  spisu ludności nie m ąją^a na w et 700 
m ieszkańców  — o trzym uje  wezwanie. ? u k. 
s ta ro s tw a  by do 14 dni przedłożyła u ‘ hw ałę, 
czy s ta ra jący  się o kouseus azynkart ki obe- 
cny p ropinator, posiada odpow iednią .jtypu- 
fikacyę, czy dom k tó ry  zajm uje odpov .  .a 
w ym ogom  przepisów  gospodnio - szy n k a r­
skich, Albo gm ina Uleszów — u ch w ąłę^p o - 
w ziętą na  posiedzeniu pełnęj rady  .gjąijnaej, 
ośw iadczyła się Jednogłośnie p rzeciw ko  szyn­
kowi. Uchwałę tą  p rzesłano  c. k  A W fgJw u 
w K rakow ie. Na tę  uchw ałę przyszła  k. 
s ta ro s tw a  oświadczeniu, że c. k. w jadga^nie 
z a m i e r z a  udzielać żadnej k o n c e s ji  rą sz y n k  
w Pyszow ie. Zdaw ałoby się, że n a  tem .spra- 
w a została pom yślnie załatw iona.

Ale w k ró tce  przychodzi rozczarOWaofc, bo 
chociaż c. k  w ładza — ja k  p iszą r ^ n i e  za ­
m ierza udzielić k o n c tsy i n a  azy ąk "  -  taż 
w ładza przy jm uje podania .starających się o 
szynk  w P ieszo wie, a  następn ie p rzesy ła je  
do Rady gm innnej rów nież o w ydanb ujpinii 
o lokalach i osobach stara jących  się. Byj Ly 
to śm iesznem , gdyby nie było tak-hnydzo 
bolesnem . Jak ąż  zatem  w artość  m ają.uchw a­
ły Rad gm innych i ro sk ry p ta  c. k  w łaJz  ? 
J e s t  to  po p ro s tu  jaw n e bałam ucenie opinii.

Z tak ieg o  niejasnego i n ieo k reślo n eg o  po­
stępow ania rodzi się m yśl, że rządow i cho­
dzi o szynki i że chce je  w ja k  najw iększej 
liczbie u trzym ać, jak o  pow ażne źródłę docho­
du — i że w kołach decydujących n ie  zdają 
sobie z tego  spraw y, ile m ilionów  ginie i 
m arn ie je  bezpow rotnie. My, k tó rzy  z tym  lu­
dem w iejskim  stykam y się codziennie, p a ­
trzym y  n a  jego  życie, znam y jego  bóle, sm u­
tk i, — widzim y toczącego go ra k a  alkoholi­
zm u i lichwy — wiem y dobrze nie z opisów, 
ale z faktów , bijących codziennie w oczy, — 
czem są karczm y i szynki po w ioskach: Tam  
lud trac i zdrowie, tam  trac i ziemię, tam  m a r­
ni grosz ciężko w  pncie cz< ła  zapraeow any, 
tam  trac i w iarę, tam  gubi duszę

Kiedy przed 15 la ty  nad osieroconą iy e -  
cezyą k ra k o w sk ą  objął rządy X. kard y n ał 
Puzyna zrozum iał on, że lud biedny trzeb a  r a ­
tow ać z nałogu pijaństw a, k tó ry  straszliw ie 
był już zakorzeniony — ju ż  się w żarł po 
p ro stu  w jego  organizm . W iem y ‘wszyscy, 
Jakiego użył sposobu. -

Zaiządził m isye — te  przeorały do g ru n ­
tu  dyecezyę k rak o w sk ą . Oblicze je j idanfeni- 
ło się tak , że aż radość i o tucha w sr pu wa­
ty do serc, kiedy się widziało, Jak  d u d  w szę­
dzie stro n ił przed karczm am i. Ale N iestety, 
nie długo to  trw ało , bo lud o słabej woli, 
mało ug run tow any , zapom niał o sw ych p rzy ­
rzeczeniach, a żydzi karczm arze  nie m u 
spokoju. Ciągnęli go i kusili, a ż  dupłąłi sw e­
go... *

K tóż tem u w in ien ?  Kto zru jnew aitw  zna­
cznej części tę  znojną i tru d n ą : pracę XX. 
M isyonarży ? Czy trzeb a  się py tać  ? T u  kar-r 
czmy,*8zynki, — te  jask in ie  wszdikieh zb ro ­
dni, co się tam  lęgną. • y-

A k tó ż to  pada przedeW szjstldeuł s i  a rą  
szynków  ? Ten n*,sz łud polskij -lęka^ry i rzez 
żydow skie p ijaw ki — te n  lud wiejski* p ra-
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m l i  ramy, żywiciel aaioda. Ten lud przez 
ttyńK l marnieje, on za m J o  je st jeszcze o- 
tWteeouy, nie z d a je s tb ie  należycie sprawy 
s  tego nietwpie>c*eń«tva, jakie mu szynki 

Ale jeót przecież obowiązkiem społe­
czeństw a i władz, by tem a pijaństwem nę­
kanemu ludowi przyjść z pomocą i by go 
ratować przed ostateczną ruiną i zagładą — 
bo w  tym  ludzie siła i p ilJSzłość Ojczyznyi 

C k. władze tak skłonne do rozdawania 
koaceeyi sa/ukam kich operują argumentem, 
ż» nie można pozbawiać chieba żydów — 
około 20.000 rodzin żydowskich — którzy  
fetyebeiMft żyli z w yszynku. Na to należy 
odpowiedzieć śm iało i otw arcie: Nie litujcie 
złe nad tymi prryDysz&mi, która » o sobie 
dobrze pamiętali i z pewnością dorobili się 
peŁadnjidi majątków, len  lituj**e się nad 
tdmi setkam i tysięcy bliższego nam chyba 
ludm potartego, któro padły ofiarą karczmy 

A w  łrońon JaMA.j jedna uwaga. Dlacze 
go  to nasi posłow ie milczą w sprawie szyn- 
karsku) jak zak lęci?  Czemuż nie ratują lu- 
d ii?  Czemuż nie dopilnują, Dy lekkom yślnie  
i wbrew woli gmin szynków  nie otw ierano?  
O tern nie pówyfitółi, i l e  zato gromadnie 
wodofl] aeputacye żydowskich szynkarzy — 
jKk &WdWie, W iedniu! W ięc nie o dobro ludu 
połakTegu fan ćh&fki, ftcz o zapewnienie so- 
błe- pemi y szynkarzy żydowskich na czas 
wyborów-.

Reforma regulaminu.
Z *  sfor poselskich po lak lrh  w  W iedniu 

u& sjftetę& ny nośtępiijąeą infórnaeyę:
N ż nadchodzącelu pffątkówum posiedzeniu 

ła n y ' poselsk i eg p lerw śze < zy tan ia  przedłoże- 
olaf rć fd ó w eg ó  w  spraw ie  reform y stałej re- 
(ulam lfau otłtad  izby poselskiej dobiegnie 
fibdoft. TTsdfug obow iązującego regulam inu 
tb  p n ed fu łe n ie , ja k  każde przedłożenie rzą ­
d u * * , u u s f  au tom atyczn ie być odeolanem  do 
w * a a / l

J o l  dzisiaj m ożha u tw o n y ć  sobie dokła­
dne w yobrażenie, j a k ą  p o staw ę zajęły  po 
tkUWgdhfo s tro n n ic tw a  laby poselskiej w o- 
M e b rofertów auty  stałą) reform y reguiii nt- 
■u. S n d z g lę d n y n , zw olennikam i w j refo r- 
t k j  s ą  Rolo polsk ie  i s tronn ic tw o  chrze- 
Śftjkfikk^spofścZiic. Pow iedział n to  na 
puSłudasniu w to rk o w em  p arlam en tu  eksce- 
feecya  D r  G eesibann i p rezes Koła polskiego. 
O t j Ś z i  WtrubbictWa dom agają się re fo n ń y  
f tg t łM f tu i  poniew aż są  : czerzo k o naty tu - 
d jjiss ud  I zalety Im na u trzy m an iu  parła  
m w td ry fm u  w  AuBtryi, Widzą zaś, śe bez 
cm forinoW ohia regu lam inu  p a rlam en t padnie 
a& tfą  a u r .  nil S trc fiirłe tw a czesk ie Eąjmują 
a ta kbw ieko półOWtewe, Ta po tuw kzność je s t  
• tś ty n t błędem  polityk i czeskiej. Mfid się o- 
a a  s ta ls  n a  całej działalności p arlam en tarn e j 
CMehów od 1861 r . Czesi rozum ieją  w ybór- 
Bte^ Żd fbstytncyB. paffom entaryzm u je s t  dla 
i f t k  *yvece k o rzy stn ą , je d y n ie  dzięki p ar- 
ŁżmeaftaĄ fZuitf* l i pod optbirą parlam en tu  
ł daWlfaj U się  C ieui ta k  W ysoko, Jak  to  og lą­
damy obecnie. Z am iast wfęc bez zastrzeżeń  
pódążsyi .  ą  t  Fo łó tn  polakiem  i ze a tro n n i- 
citWMI clu d siiLljaAgko apołjcznem  w  u u ło - 
•■ ttldd i ókbło M ykktegó zaostrzen ia  regu -
a n im u . p ca en s taw ld e ie  Czechów niby to  aię 
zgadzają n a  refo rm ą, a  rów nocześnie rob ią 
l u u w H r  zaS tn eże id a , k tó re  w  p rak ty ce  m o­

n ą  rufo tu łfc  fógulałnfnu, a  w ięc i parlam en- 
u t )  linow i w yjść na  szkód*, D&leko szer- 
asywd 1* Iconsekw entnlejszym l są  radykaliści 
«SeMy, poniew aż o tw arcie  ośw iadczają, że 
aąeą  J ó  rtfarbRia e e n tra ln e g i pariam en tu  
■usfeyaekiego, j  tom  sam em  nie chcą re fo r- 
t t y  regrdonMlni. U kraińcy  grają , Jak  zawsze, 
rd ią  ja g n ią t niaW m nytb, uciskanych przez 
i h w i wt t  Polaków , len m ówca D r E ugs- 
d M s r  Łowicki n a  w to rkow em  posiedzeniu 
laby  zapo wiedział n ieubłaganą w alkę klubu 
HkfkttSkfego  p iw e m  ko reform ie regu ł arni­
ko. p o s ta w ił  Z pom ocą zrefo rm ow anego  re- 
ftiiam fn u  P o lacy  M ogliby prow adzić w tew - 
f b  ilfM fbiiucu w alk ę  niszczycielską prze- 
av fc«  U kraińcom  T u ta j trzeb a  w tr jc ić  u- 

w ag ą , za na te ' fałszyw e sk a rg i u k ra iń sk ie  
U k t  o ls  Zwracał uw agi. Izba poselska ju ż  
K * * —  «»ę dosta teczn ie  na  praw dziw ej w ar- 
U d  s k a rg  u k ra iń sk ich  i n ie  pi zyw lązuje 
Su  okfe luw nnikpn  ej w agi S tro n n ic tw o  So-

cyalno-dem okratyczne w  zasadzie je s t  za r e ­
form ą regulam inu., ponieważ i ono p ragn ie 
U tfzyi& iaia parlam en taryzm u  w  A ustryi.

Nojfałszywsze, w ręcz obłudne stanow isko  
woltac refo rm y regulam inu zajęły1 s tro n n ic tw a  
wolnom yśino niem ieckie. W grudniu  1.909 r. 
g łosuw sły  w raz z m in istrem  D r. Schreine 
cem piCfeciWko tym ezasow ej re to rm ie  re g u ­
lam inu. ob ro n ie  nie m ają odw agi zaobycia 
jtę  n a  tak ą  sam ą tak ty k ę . Chwyciły sic tedy 
innej m etody. P ozorn ie zgadzają się one na 
s ta łą  re fo rm ę regulam inu , żądają przecież, 
aby Izba pootleka uchw aliła postanow ienie, 
że języ k  niem iecki m a być obow iązkow ym  
język iem  obrad parlam en tarnych  i że w in ­
nym języku  posłom  nie w olno przem aw iać 
T en w aru n ek  ogłaszają za nieodzow ny do 
przyjęcia całej reform y. Grożą, że na wypa 
dek  odrzucenia tego  w aru n k u  będą zw alczały 
całą re fo rm ę w szystkim i możliwym i sposo­
bami. N iemcy w olnom yślni w iędzą z góry, 
że ani Koło polskie, ani p a rty e  słow iańskie 
nie p rz j s tan ą  na nadanie językow i niem ie­
ckiem u w  sposob ustaw odaw czy w y ją tk o w e­
go stanow iska. Ale w łaśnie ten  opór posłu­
ży im za w ytuów kę do rozooczęi/ia o h stru k - 
cyi Już w kom isyi przeciw ko refo rm ie  re g u ­
lam inu.

Puw ażne sfery  p arlam en ta rn e  zaw czasu 
liczą się z fau tem , że refo rm a regulam inu  
n a tra fi na pow ażne przeszkody. Przeciw nicy 
refo rm y chcą w yzyskać okoliczność, że re ­
form a tym czasow a regu lam inu  gaśn ie z 31 
g rudn ia  1910 roku. Ich kam pania  obstrukcyj 
na będzie zdążała do tego, by nie dopuścić 
przed tym  term inem  do uchw alenia stałej re ­
form y, ani do odnow ienia refo rm y tym cza­
sowej choćby znow u na ro k  jeden. Gdyby 
się to  udało, z dniem  1 stycznia 1911 ro k u  
zacząłby obow iązyw ać regu lam in  dawny, u- 
m ożliw iąjący obstrukcyę

Z tej ta k ty k i przeciw ników  refo rm y zdają 
sobie sp raw ę je j zw olennicy. 1 praw dopodo­
bnie uda się im m im o w szystk ich  trudności 
doprow adzić re fo rm ę regu lam inu  do sk u tk u .

Polacy a pruska reforma 
wyborcza.

Mimo, iż zm ieniony p rzez p ru sk ą  Izbę 
panów  p ro jek t re fo rm y  wyborczej nosi na  
sobie w ybitno  p iętno  re&kcyi, nie zadaw ala 
cu  reak c jo n is tó w , k tó rzy  obaw iają się za ­
prow adzenia g łosow ania ta jnego  przy p ra ­
wyborach do Izby poselskiej, a obaw iając 
się uchw alenia pfcojektir w  Izbie poselskiej, 
ś tro szą  s tro n n ic tw a  zachow aw cze przed jego  
poparciom , podając ja k o  a rgum en t, iż p rzy ­
czyniłby się on do w zm ocnienia politycznego 
Wpływu Polaków . O bjaw y tej obaw y przebi­
ja ją  się na szpaltach  baka tystyćznej prasy , 
głów nie zaś Polakożerczego organu  „Ham- 
m irgor N achrlch ten“ . E ksb ism arkow cki ten  
organ  pisze w  jednym  z o sta tn ich  n u m eró w .

.P o lacy  z zaprow adzenia ta jnego  głoso­
w ania w iotkich spodziew ają się korzyści. 
Albowiem w  p row inc jach  wschodnich, m ia­
now icie na Górnym  Ś ląsku, ruch  narodow o- 
polski wielu :posłaua zw olenników , k tó rzy  
obscnic, oddając jaw nie  sw oje głosy w ybor­
cze, z rozm aitych  względów ukry w ać m uszą 
sw oje uspobobienle przeciw państw ow e. Inni 
znów, chociaż w zględem  p ań stw a nie są 
w rogo usposobieni, pod osłoną tajności gło­
sow ania będą się mścili za rzekom e krzy nrdy, 
doznaw ane ze s tro n y  poszczególnych władz 
państw ow ych, w ybierając przeciw nych rz ą ­
dowi Polaków . N ajsm utn iejsze jed n ak  sk u tk i 
ta jność w yborów  w yda przez niezdrow e 
w pływ anie w  odpow iednim  k ie ru n k u  na za­
chow anie się  n iem ieckich k a to lik ó w  W yda­
rzen ia  katow ick ie  w ym ow nie św iadczą o ich 
uległości względem  ta k ty k i cen trow ej, pro- 
tegającej kandydatów  polskich. Skoroby 
przeciw działanie w ychow aw cze jaw nego gło­
sow ania upadło, w tedy c e n tr  im w swoich 
n .anipul ityach  politycznych żadnych nie na­
potykałoby przeszkód, zwłaszcza, że organi- 
_*ac/a cen trow a w o sta tn im  czasie nadzWy- 
eząj się rozw inęła w  polskich dzielnicach. A 
więc, dzięki ta jności głosow ania, cen tru m  z 
Polakam i odniosłoby tam  w r. 1913 w ielk ie 
zwrycięstwo".

Ze względu, iż s traszen ie  „niebezpieczeń­
stw em  polakiem " znaleźć m oże zaw sze w

P ru sach  sku teczny  posłuch, możliwera jes t, 
iż przyczyni się ono rzeczyw iście do odrzu­
cenia osta tecznego  p ro jek tu  reform y. Polacy 
lednakże n ie Btracą na  tem  zupełnie, gdyż 
p ro jek t ten, aczkolw iek przynosi ludności 
polskiej pew ne k o rzy s tn e  zm iany, zaw iera 
wiele ograniczeń, k tó re  m ogłyby wpłynąć 
na pogorszenie stosunków . P rzy zn ają  to  
z re sz tą  inne pism a niem ieckie, ja k  „Beri 
Pol. N achriehl en“, „K reaz Z tg .“ i t. d., k tó ­
re  stw ierdzają, iż w pływy polskie byłyby 
przez uchw alenie p ro jek tu  znacznie zm niej­
szone...

Powstanie w Albanii.
Oficyalne depesze i niewesoła rzeczywistość.

Rząd tu reck i i generałow ie m łodotureccy 
usiłu ją  wmówić w Europę, że pow sfanie al­
bańskie ju ż  się skończyło. Od trzech  ty g o ­
dni codziennie E uropa dowi&auj° się, że w szy­
scy albańczycy się poddali. Pomimo to w dw a­
dzieścia cz te ry  godzin znow u nadchodzą de­
pesze o św ieżych zw ycięstw ach o ręża tu r e ­
ckiego, co tw orzy  nąjlepszy dowod. że w ido­
cznie nie wszyscy Albańczycy się poddali, 
sko ro  trzeb a  było walczyć w dalszym  ciągu 
i w dalszym  ciągu odnosić zw ycięstw a.

Na podstaw ie inform acyj gaze t w łoskich 
stało  się wiadom em , że tu reck ie  m in isterstw o  
w ojny organizu je specyainy rodzaj wojsK, 
ażeby sp ro stać  walce z tlbańczykam i. Z Kon­
stan ty n o p o la  w ysłano oficerów  tu reck ich  do 
Włoch celem p rzestudyow ania  organizacyi 
strzelców  alpejskich. Ten specyainy rodzaj 
piechoty i arty le ry i istn ie je  we W łoszech, 
F rancyl i A ustryi. Są to  oddziały sp ec ja ln ie  
przygo tow ane do walki w górach A rm ia tu ­
reck a  do tej pory nie posiadała tego  rodza­
ju oddziału. Pod w rażeniem  pow stan ia w Al­
banii tu reck ie  m in isterstw o  w ojny chce wy­
szkolić ową piechotę g u rsa ą  i osiedlić ją  n& 
sta łe  w górach Albanii.

Nim atoli przyjdzie do u tw orzen ia  s trze l­
ców górskich , rząd  tu reck i będzie miał do 
pokonan ia  jeszcze wiele trudności. K orespon 
denci bałkańscy  gazety  londyńskiej „Tim es" 
zgodnie s tw ierdzają , że obecne pow stanie al­
bańskie je s t  najwięKszem ze w szy stk (ch do­
tychczasow ych pow stań  od p a ru se t la t. Nad­
to  częściow e porażki albańczyków  w cale uie 
są zw ycięstw em  w ojsk tu reck ich  Pęd rew o ­
lucyjny zatacza bowiem z każdym  dniem  co­
raz to  szersze kręg i. Coraz to  św ieższe p le­
m iona a lbańsk ie w rozm aitych  okolicach Al­
banii chw yta ją  za broń. N adto pom iędzy ofi 
ceram i tu reck iego  sztabu  generalnego  i g e ­
nerałam i, k tó rzy  kom enderu ją  arm ią tu reck ą  
na linii bojowej zaszły ta k  w ielkie nieporo­
zum ienia, że m in ister w ojny m usiał sam  zje­
chać na  piać boju cełem ro zp atrzen ia  sy tu - 
acyi. P rzy tej sposobności m in ister wojny 
m iał zadanie rozpatrzenia , czy sk a ig i depu­
tow anych albańskich na nadużycia w ładz cy­
wilnych są  uzasadnione.

D otychczasow y głów nodow odzący T u rg - 
h u t pasza okazał się zupełnie niezdolnym  ge­
nerałem . Ma go zastąpić Dżawid pasza, k tó ­
ry  przeszłego ro k u  dowodził do połowy 
przerw aną w ypraw ą przeciw ko A lbanczykom  
katolickim . Pod względem politycznym  je s t  
to  w ybór bardzo nieszczęśliwy. Dżawid pa­
sza postępow ał przeszłego ro k u  z ta k  nie- 
słychanem  barbarzyństw em , że je s t ogólnie 
w śród A lbańczyków  kato lick ich  znienaw idzo­
nym. Postaw ienie tedy  Dżaw ida paszy na cze­
le w ojsk tu reck ich , skłoni A lbańczyków  k a ­
tolickich, o raz sze reg  innych szczepów al­
bańskich do porw ania za broń, by się  po­
mścić na generale  tu reck im , k tó ry  się dopu­
ścił ty lu  okrucieństw . Ogólne pow stan ie i to  
w  górach, gdzie nie ma n ie ty lko  kolei żela­
znej, lecz naw et zw yczajnych d róg  kołowTych, 
u tru d n i położenie w ojsk tu reck ich . Dowóz 
żywności i am u n ic ji, o raz w zm acnianie a r ­
mii operacyjnej św irżym f posiłkam i, będą nie­
słychanie u trudn ione.

W obec tych  w szystkich trudności nabie­
ra  praw dopodobieństw a pogłoska, ż e rzą d  tu ­
recki na w ypadek da szych trudności, gotów  
pojednać się z A lbańczykam i w tak i sposób, 
jak ieg u  używ ał daw niej Abdul Hamid, to  je s t 
ofiarow ać przyw ódcom  albańskim  pewne k w o ­
ty pieniężne w zam ian za pozorną kapitu la- 
cyę, p o trzebną dla u ra tow an ia  powagi władz 
tureckich .

n»Czarna reba" w Nowym Yorku.
AutoaiobH jako bron mordercza.

Pnlicya S tanów  Zjednoczonych s ta ra  się 
już  od dłuższego czasu wpaść na tro p  wło­
sk iego  zw iązku zbrodniarzy, zw anego „Czar­
ną rę k ą “, k tó ry  od czasu silnego napływ u 
W łochów staw ał się coraz czynniejszym . a od 
pó łto ra  ro k u  w yrósł na  praw dziw y p o strach . 
O rg an izac ja  poiicyi am erykańsk ie j je s t  do- 
bęą, lecz lepiej jeszcze zorganizow ano „Czarną 
ręk«j“. szczególnie w Nowym  Y orku , w tem  
wielkiem  centrum  ludzkości, je s t  w p ro st nie 
możliwem w ykryć rozgałęzienia i licznych 
agen tów  togo tajem niczego to w arzy stw a i 
pom imo dokładnego stróżow ania, „Czai na rę ­
k a 1 szydzi z poiicyi, pozostaw iając zaw sze 
swój znak  na m iejscu spełnionej zbrodni, 
s iady  zbrodnicze zacierąją z tak im  sprytem , 
że dotychczas w szystk ie s ta ran ia  ae tek tyw ów  
pozostały bez sk u tk u .

Niem a praw ie tygodnia, w k tó rym  nie za- 
w iadom ionoby poiicyi o jak iem ś św ieżem  wy 
muszoniu, o rabunku , uprow adzeniu  lub też  
m ordzie. Zaw sze znachodzi p o lic ja  na m iejscu 
czynu dobrze jej znany z n a k . tru p ią  głowę, 
a pod nią dw a skrzyżow ane sz ty le t;  i p ry ­
m ityw nie w ym alow aną pięść. W ypadek, k tó ry  
się nit daw no w ydarzył, bardzo zaniepokoił 
ludność Nowego Y orku. Dowodem tego  za 
niopokojenia je s t  ta  okoliczność, że „C zarna 
rę k a “ dokonyw ała dotychczas sw ych zbrodni- 
ezycn czynów  ty lk o  na W łochach. T jm  r a ­
zem jed n ak  dokonali zbrodni na A m eryka­
ninie.

P rzy 5G tej ulicy, leżącej pośrodku dziel­
nicy kupieckiej, m ieszkał znany  m akler g ieł­
dowy, Filip Bonnis. Uważano go za w ielo­
k ro tnego  m ilionera, k tó ry  ogólnie był zn a ­
ny z bogactw a i skąpstw a. Bonnis, będąc 
kaw alerem , żył w tow arzystw ie swej przy­
branej córki, 19 letniej panny, jedynej osoby, 
do k tó re j był przyw iązany. .lego to  w ybrała 
„C zarna ręh na ofiarę Pew nego dnia, by­
ło to  w poniedziałek, znalazł na swych 
drzw iach nak le joną k a r tk ę , k tó re j treść  k ró ­
tk a  w zyw ała go do złożenia 50 000 dolarów  
w urzędzie pocztow ym  przy 92 ulicy pod o- 
znaczoną szyfrą Koniec lis tu  go pouczał, że 
na  w ypadek, gdyby tego  nie uczynił, pozna 
m oc „Czarnej ręk i" . Bonnis, uw ażając Wszy­
s tk o  za zły zart, nie troszczył się tem  w ca­
le. W dw a dni później o trzym ał lis t z donie­
sieniem , że m a jeszcze trzy  dni czasu. Z a­
niepokoił się tem  w praw dzie, ale m imo to 
nie zdecydował się złożyć żądanych 50.000 
dolarów . Po upływ ie trzech  dni, nie przeczu­
wając niczego, w róciw szy z giełdy do dom u, 
nie zautał w nim córki. Na b iu rku  znalazł 
dokum ent, pow iadam iający go, że dziewczy 
na znajduje się w uk ry c iu  i że ona, ja k  nie­
mniej Bonnis zginą, jeżeli nie uczyni zado- 
syć żądaniu „Czarnej ręki".

D opiero te raz  zrobił don iesien ia  Poczy­
niono n a ty ch m iast poszukiw ania, jednakże  
nie odszukano dziewczęcia. Bonnisa strzbgło  
dniem  i nocą dwóch detek tyw ów . P rzecho­
dząc w  trz y  dni po usku teczn ionem  donie­
sieniu, padł zabity  przez autom obil, k tó ry  z 
szaloną szybkością nadjechał z za rogu  u 
licy.

A utom obil zdołał ujść. D otychczas nie u  
dało się w yśw ietlić tej s trasznej zbrodni.

G A R R Y E L S K A ,  K rz v sz to fo ry , K raków
W ynajm oje i npnodnje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na sp ła ty  ^awot dwndziestom iesięezne 

inetrom enty  » ły * a n c  od ren najn<żntych

Preci i  towarem pnuMtim! 
Kupujcie tyłka « chrzęściłaś'

KRONIKA.
K AI-ENnAKZfK KOŚCIELNY. Ju tro  w p iątek  

S erw acego , pojutrze w sobotę  Bonifanego. W igilia.
KA oifiNDAttZYR ArirKuhOMiOZr. t Waotiod 

«lońna rozpocznie atę ju tro  o godzinie 3 ninm  59; 
zachód przypada « j-pdz 7 mlifW 13. dł igofó  dni 
rodzm IB mlnu: 14

Gasiciele Grunwaldu a hakata. W ychodzący

w Katowicach „K nryer Ś ląski" p isz e : K to w ła ­
ściwie pracuje na korzyść naszych wrogózr, do­
wodzi arty k u ł w protesiducko-hakaiiystyezae.j 
„Schles. Z tg “, Która z źle tajone,n zadow ole­
niem podaje gios p. S tadnickiego w spraw ie 
obchodu rocznicy grunw aldzkiej. P. Stadnicki, 
ja k  wiadomo, podobnie ja k  hr. W odzicki, p rze­
ciwny jo s t urządzeniu uroczystości grunwuldz 
kiej, gdyż byłaby to  dem ontracya przociwkc 
Prusakom . Z radością stw ierdza wrocławska ha- 
k a ty s tk a  fak t, ze p. S tadn ick i usprawiedliw ia 
an typolską politykę rządu pruskiego — czyli 
przełożywszy to  na prostszy Jeszcze język : z a ­
patryw ania  p. S tadnickiego na an typo lską po­
litykę w Prusach są zgodno z peglądam i człon­
ków tow arzystw a H. K. T.

K raków , dnia 12 m aja 
Katedrfc po ł». Tarnowdkim. Ignacy C h r z a ­

n o w s k i  wyjeżdża w tym  tygodniu Jo K ra­
kowa, celem objęcia .ratedry  historyi lite ra tu ry  
polskiej po St. Tarnowskim .

WiadomOSOi O&ODislO. Prof. Tadeusz Kurzon 
z W arszaw y przybył wczoraj do Krakowa.

Sprzedaż „L isow czyka" R em brondta s ta ła  
się faktem  dokonauym . Za i p n o d au y  r biaz, 
oceniany przez znauyeb historyków  sztuk i na 
milion koron nabył Zdzisław hr. TarnowuKi Mo- 
krzyszów w parafii miechocińskiej w Taraobrze- 
skiem , a l e  n i e  z r ą k  n i e m i e c k i c h ,  l e c z  
od ;  D a w i d a  F r a n k e g o  i s y n ó w .

„Lisowczyk" je s t jednym  z najpiękniejszych 
obrazów R euibrandta i ma ta k ą  błar/ę, ja k  
„Młyn" togo samego m istrzu, k tó ry  je s t w po­
siadaniu lorda Laudsdov.na w Londynie. „Li­
sowczyk" będzie wystawiony publicznie w Lon­
dynie. zanim powędruje za ocean. Muzeum ks. 
C zartoryskich posiada krajobraz R em tran d ta  
obok „P o rtre tu  mężczyzny" R .f_o la  I „P ortre ­
tu  kobiety" Leonarda da Vinei, jednej z pereł 
galeryi, a u rąg i obraz R em brandt i  p o s t.e t wła­
sny, znajduje się we Lwowie w  posiadaniu ks. 
Lubomirski Trzecie arcydziełu, jak ie -p o siad a ­
liśm y w Polsce, powędrowało dzięki w ielkodu­
sznemu m agnatow i bezpowrotnie za  granicę...

Na koszta obchodu Grunwaldzkiego złożył
zarząd Kółka rolniczego w Lubcze 6 kor. Ma­
g is tra t W adowic 50 kor. i W ydział Rady po­
wiatowej w M!elcu 50 kor.

Z komisyi sanitarnej. W czorajszą n o ta tk ę  
o komisyi san itarnej należy uzupełnić w tym 
k ierunku, że jeden  z je j członków zawiadomił 
kom isyę nio o tyfusie plam istym  w Ojcowie, 
lecz dom agał się spraw dzenia wiadomości jem u 
udzielonej, czy rzeczywiście w okolicy tam tej 
tyfus plam isty panuje.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się po­
siedzenie sekcyi ekonomicznej pud przew odni­
ctwem r. m. Beringera. Sekcya zgodziła się na 
zakupno jednej pary koni dla Z akładu czy­
szczenia m iasta. N astępnie obradowała sekcya 
nad wnioskam i M agistratu  w spraw ie zakupna 
parowej sikaw ki dla straży  pożarnej i rozsze­
rzenia telegrafu  pożarnego na tery toryam  przy­
łączone do Krakowa. Po dlaższej dyskasyi po­
stanow iono wezwać M ag istra t aby wspólnie z 
delsgacyą dla s traży  pożarnej opraeowal i przed­
łożył szczegółowe kosztorysy i plany. Z powo­
du ogłoszenia publicznie afiszam i próby in- 
atrakcy jnej gaszenia ognia apft-atem  „P rim us- , 
k tó ra  m iała się odbyć na dziedzińcu W awelu, 
zaznaczył r. m. Dębicki n ie tak tow ne zachowa­
nie się organu zarządu zam ku na W awelu wo­
bec publiczności, k tó ra  na te  próby przybyła. 
W reszcie w ybrała sekcya ze swego grona Zub­
kom! te ł, k tó ry  m a rozpatrzeć 1 zbadać na m iej­
scu spraw ą dopuszczenia przechodu z nowoo- 
tworzonej ulicy na Połwsiu na  B łonia m iejskie.

Z teatru mlflj8kiego. W sobotę bieżącą aa 
afiszu te a tru  m iejskiego sp o tk a ją  się nazw iska 
dwóch wielkich autorów  św ia ta : A natola F ra n ­
c e ^  i M arka Twaio’a. Anatol F rance, uutur 
znakom itych powieści i nie mniej tennych  stu - 
dyów historycznych, napisał ptzea dwoma ła ty  
pełną niezwykłego a wytwornego humoru kro- 
tochwilę pt. „Komedya, o człowieku który  po­
ślubił niemowę". Krotochw ila ta  w Świeeie li­
terackim  i tea tra lnym  Francyi p rzy ję ta  była 
jak u  niezwykłe wydarzenie artystyczne. Obuk 
utw oru F rance 'a  te a tr  m iejski daje „Komedyę 
o człowieku, k tó ry  redagow ał g a /e tę  rolniczą", 
autorem  je j je s t  zm arły niedawno sławny hu­
m orysta am erykański M ark Twain. Nazwisko 
Tw ain’a daje rękojm ię w yjątkow o wesołych sy- 
tu a -y i k rotochwili. Przeróbkę sceniczną z utwo­
ru  M arka Twain’a uskutecznił Tlmmory.

ZDRAJCY.
Pow ieść FiUpa Oppenheima.

w
r u t  nie ttfJ  ibytnio tyra rapewnieniom, 

Min pneottaw ełó mu p n ecież  t. n u  nic inne- 
fn ,- jak  opuścić te  miejsca. Skierował się  
«4*c ku d n n t e a ,  sk łoniw szy się wprzód 

-'!MriK-kaiqtoieECei ale ona zatizym aja go je-

— S tać  będę p n y  okn ie  — rzek ła  do- 
k ąd  n ie dam  m l pan  znaku  z przeciw le­
głej jb ry , k tó rę  s tą d  dostrzedz m ożna, w tedy  
*ppłaro u  wiemy, że nie sp o tk a ła  cię zdrada. 
J u tro  M i  n*U»sHB pan  do ranie — nie­
p raw d aż?

(Re odpow iedział nic n a  to, wogóle jak a - 
kuHriek t-n ią  r a m o w a  wobec tak  b ru ta lnych  
tw lad k ó w  zdaw ała ran się być profan acyą 
■efe ż to ra n k u . Wyszedł więc, p a trząc  p rosto  
praad atekłe, bez zbytecznego pośpiechu i 
f l c r t b '  B tn lact słę  w m iejscu, z k tó reg o  dać 
■Hal M bówiony m i k  księżniczce. Podniósł 
■ fa r ę  Dobneayi w  oknie Jasn ą  Jej postać. 
WysbwŁdhi aby go lepiej w idzieć i powie- 
m u  b u t ą  tktMHeorką. B rand  /d j  d kapelusz 
i f a o a i i  Się je j szerok im  gestem , w iuszując 
n t l f  w  dućb«, « w yszedł szczęśliw ie z tak  
tru d n eg ó  położenia.

A«o radość  to Dyła przedw czesna. Żale 
dw łn  buiżiem  oddalił się  cokolw iek od dziel­
n ie*  M askow ej, uderzył go w idok grom adzą- 
«ycb zty < ra r  tłum niej ludzi, k tó ry ch  wy- 
gląd n ie zapow iadał m c dobrego. Byli to  za 

zbiegowie^ k tó ra y  nie zdoław szy ujść 
Hn-^uan poza granice M ontewerdy I, schronili 
Elą d »  *  -liry, w ypróżnionej te raz  p ra rtfe  zu­
pełnie z w ojska. T łum  różnobarw ny i różno­
języczny, złożoo f  z łudzi, k tó rzy  biorą się

zw ykle, uie wiadom o skąd, w m<ejscach, gdzie 
woj aa  lub inne zaburzenia usłabiąją czujność 
władz, u łatw iając rozm aitego  rodzaju  nie­
czystym  speku lan tom  łow ienie zysków  w m ę­
tnej atm osferze społecznego nieładu. P rzyby­
wali oni te raz  grom adnie do K ralohradu, 
w ytw arza jąc  tam  naprędce ja k  guyDy now ą 
ludność na  m iejsce tej, k tó ra  znajdow ała się 
w obuzie, a k o rzy sta jąc  widocznie z nieobe­
cności k ró la  i w ojska, posuwali się coraz 
głębiej od przedm ieść k u  środkow i stolicy. 
B rand m iał ju ż  n ieraz sposobność widywać 
teg o  rodzaju  objaw y w czasie rozm aitych  
sw ych w y p ra w ; nie p ierw szy  to  raz przecie 
zuąjdow ał się w m iejscach objętych wojną, 
ocenił też od pierw szego rzu tu  oka właściwą 
w arto ść  tej dziwnej publiczności, tłoczącej 
się w w ązkich i k rę ty ch  ulicach. Byli tam  
ladzie w czerw onych fezach i m iękkich pil­
śniow ych kapeluszach  ży d z i, m oże naw et 
Turcy, w ogóle przedstaw iciele n iejasnych 
k las  i zawodów.

P rzec isk a jąc  się w śród nich z trudnością , 
B rand p rzy p arty  został do ściany jak iegoś 
dom u bez okien, a raczej z oknam i zw róco- 
uem i do dziedzińca, co w skazyw ało , że nale­
żeć m usiał k iedyś do jak ieg o ś  m ahom etan i­
na. N apróżno m łody dzienn ikarz w ydostać 
się chciał na m iejsce w olniejsze, fala ludzi 
pchnęła go na bram ę, k tó ra  pod naciskiem  
jego  pieców u stąp iła  ta k  nagle, że całkiem  
dla siebie niespodziew anie padł na  w znak  w 
sieniach ow ego domu, a  zanim  zdążył się pod­
nieść. k ilko ro  rą k  uniosło go w  górę, zakne 
blow aw szy mu jednocześnie u s ta  ta k  szybko, 
że nie m ógł w ydać głosu.

B ram a zaw arła  się z trask iem , on zaś w i­
dział się niesionym , gdyż oczu m u nie za­
wiązano. Obchodzono się z nim  z resz tą  b ar­
dzo delikatn ie  i złożono ostrożn ie  i m ięko 
a a  sofie w  jak im ś  dziw nym  pokoju, um eblo­

wanym  na wpół wschodnim , n a  wpół eu ro ­
pejskim  zwyczajem. U w olniono go też n a ­
ty ch m iast od chustk i, k tó rą  m u poprzednio 
za isn ię to  u sta , a ty lko  drzw i z trzask iem  
zaryglow ane św iadczyły o tem , że został j e ­
dnak  więźniem , ja k  tego  życzyli sobie jego  
przeciwnicy.

Brand p rzeklinał p rzednw szystklem  w ła­
sn ą  łatw ow ierność. J a k  m ógł zaufać przy­
rzeczeniom  tak iego  G oryszktna ; należało mu 
raczej pozostać w pałacu R ajkow iczów  i zgo­
dzić się pozornie na to , czego od niego żą­
dano W ten sposób m ógłby służyć in te re  
som  kró la, znajdując .uę w sam em  ognisku  
zdrady, a m oże pozostając w bliskości k s ię ­
żniczki i jej b ra ia , poirafiłby  im ostatecznie 
otw orzyć oczy, gdy tym czasem  dziś pozosta­
wać m usi bezczynny, nie wiedząc naw et, w 
czyim zn ą jJu je  się ręku.

Pod tym  w zględem  jed n ak  w ątpliw ości 
jeg o  miały być w k ró tce  rozjaśnione. K toś 
poruszył k lum ką drzwi. B rand, k tó ry  leżał 
dotąd  n a  sufie, podniósł się na wpół i się­
gnął m achinalnie po rew olw er, k tó reg o  o- 
czywiście nie zna ła /ł. gdyż zabrano  mu go 
w chwili, gdy go ujęto .
P atrzy ł więc bezradnie ku owym drzwiom , 
w k tó ry ch  uk aza ł się ja k iś  człow iek, k tó ry  
jed n ak  nie nosił na sobie tnnnduru  ro sy j­
skiego. T w arz wchodzącego w ydała m u się 
odrazu  znajomą. Te czarne oczy i oliw kow a 
cera budziły w nim jak ie ś  dalekie w spo­
m nienia. P rzy tem  bez względu na to, kim  
był nieznajom y, zdaw ał się nie m ieć wzglę­
dem sw ego w ięźnia żadnych w rogich uczuć. 
N^ u stach  jego  błąkał się uprzejm y uśm iech, 
a rę k a  jeg o  w yciągnię ta była do p rzy jazne­
go pow itania. B rand usiadł aa  sofie, oczeku­
jąc  w yjaśnienia.

— P an  m nie nie poznaje — zagadnął po

ang ielsku  now oprzybyły — a przecież w i­
dzieliśm y się w Londynie.

T eraz dopiero B rand przypom niał sobie, 
że człow ieka tego sp o tk a ł w dom u byłego 
k ap itan a  E rlitston .

— H assan b e j! — rzeki półgłosem .
—- T ak je s t, widzę, że nie zapom niałeś 

pan m ego nazw iska, mimo, że uw ażaliście 
muie w ów czas za F rancuza. Ale jak im że 
sposobem  znalazłeś się pan tu ta j ?

— To ja  raczej m ógłbym  pana o to  za 
pytać.

— Dom, w k tó ry m  się pan obecnie zna j­
duje je s t m oja w łasnością, ale pożyczyłem go 
chw ilowo m em u przyjacielow i G oryszkinow i.

— A pański przyjaciel sk o rzy sta ł z tego, 
aby m nie tu  wsadzić przemocą.

— Pow iedziano mi, gdym tu  wchodził, 
że znajduje się  tu  k to ś  uw ięziony, nie wie­
działem  jednak , że chodzi tu  o pana. W ido­
cznie je s te ś  pan s tro n n ik iem  króla.

— Nieinaczej.
— w  tak im  razie m usisz pan wiedzieć

0 zachow aniu się Rajkowicza, m ówił Habsan 
Bej, siadając naprzeciw  B randa. W szak to 
p as  byłeś św iadkiem , w Jaki sposób obszedł 
się wówczas ze m ną ten  dum ny kniaź, mimo, 
że służyłem  ty iko  w iernie sp raw ie m ego 
m onarchy. Tym czasem  dziś on sam  zdradza 
tego, k tó reg o  w ów czas zm usił do w ypędze­
n ia mnie z dom u ja k  psa. Pan to w idziałeś
1 jasnow łosa  A m erykanka S ara Van D ech t; 
a taraz  p rzekonaliście się oboje kim  Jost ten  
człow iek. Mówiąc te  słowa, H assan Bej zapa­
lał się, a w głosie jego brzm iała nienaw iść. 
Brandow i stan ę ła  ży wo w oczach ow a scena 
w Londynie, o k tó re j w zm iankow ał T urek . 
Przypom niał sobie kniazia M ikołaja, g rom ią­
cego nam iętn ie tego, k tó reg o  uw ażał za 
w roga swej ojczyzny, przypom niał sobie, 
że ów  kniaź, k tó reg o  widział w tedy  po­

raź pierw szy, zrobił na  nim  w rażenie j a ­
kiegoś posągow ego b o h atera  daw nych cza­
sów, k tó reg o b y  n ik t nie pow ażył się posą­
dzać o zdolność do kom prom isów  z ty m i dla 
k tó rych  m usiał mieć w duszy ty lko  pogardę. 
Człowieka tego  pożerała  wi-docMże am bieya, 
ale nie był chyba zdolnym  do pospolitej 
zdrady. B rand nie chciał go zresz tą  sądzić 
zbyt surow o, chociażby przez wzgląd na bli­
sk ie  jeg o  pokrew ieństw o  z księżniczką. Nie 
czas było z resz tą  łam ać sobie g łow ę n&a 
psychologią kn iazia  R ajkow icza. P rzybycie 
tu  H assan Beja obudziło w nim lepsze na­
dzieje, przeczuw ał w nim sprrym ierzońca, a 
przynajm niej był pewien, że T u rek  nie m a 
do niego żadnej osobistej niechęci.

— S koro  pan je s te ś  gospodarzem  tego 
dom u — rzek ł — m usisz pan zapew ne wie­
dzieć, czem u zawdzięczana przym usow y mój 
tu  pobyt.

— J e s t  w tom niezaw odnie u raza  h ra ­
biego Goryszkinu, k tó ry  nie zapom niał panu 
zręcznej m isty fikac ji, k tó re j padł ofiarą przed 
rokiem . Ale co do mnie. nie podzielam wcale 
jego  uprzedzeń i uw ażam  uw ięzienie pana *a 
k ro k  bardzo niepolityczny.

— To znaczy, że nie udałbyś pan nic 
przeciw  tem u, gdybym  kię s tąd  sw obodnie 
oddalił.

— T ak  daler.e nie, że miałem to w łaśn ie 
panu sam  zaproponow ać. Na dow ód zaś 
szczerości zw racani panu pański rew olw er, 
a oto  płaszcz i czapka, k tó re  pozw olą pauu 
wyjść s tąd  n iepostrzeżen ie ; re sz tą  biorę na 
siebie. Lokal te n  potrzebny nam  będzie w k ró t­
ce dla pom ieszczania innych gości — dodał 
z zagadkow ym  uśm iechem , na k tó ry  Brand 
nie zw rócił chw ilowo uwagi. < hoć w- p rz y ­
szłości zrozum ieć m iał aż nad to  o obi ze u- 
k ry te  jeg o  znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Franciszek Głowski
I pi iii ■■urti h n m rb rjl d m s k k i

J M k M .  a y i i r  y  L .  » .

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -

W y r ó b  w t a m y .
Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej mo­

dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów •
•ry fiM fayd i ą e g W tic h  i krajowych po a i t k i a h  m m  oh*
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„MotnuB" warszawski w Krakowie. J a k  do- 
uos*ą pism a w arszaw skie —  znany k ab are t 
.Muhub- , w sezonie letnim  wyjeżdża z W ar- 

jzaw y na szereg gościnnych występów do K r a ­
k o w a ,  Lwowa, Pragi czeskiej 1 W iedniu.

Z Tow. wzajemnego kredytu. W czoraj po 
południu odbyło się w sali Tow. Wzaj. Ubezp. 
doroczne zgrom adzenie członków Tow. wzajemn. 
kredy tu  pod przewodnictwem prezesa p. Józefa 
Męcińakiego. Po zagajeniu przez przewodniczą­
cego dyrek to r p. Głażewski złożył spraw ozdanie 
dyrekcyi z czynności instytucyi w roku ubie­
głym. Sprawozdanie przyjęli zgrom adzeni do 
wiadomości. Imieniem rady nadzorczej zabrał 
gioz p. M. Sędzimir i złożył spraw ozdanie z 
przedłożonych za rok 1909 rachunków . Poezem 
achwalono następujące w nioski:

1) udzielenie abscluioryum . 2) Z w skaza­
nego zysku 161.044 K, po potrąceniu w myśl 
§ 7 s ta tu tu  oantyemy dla dyrekcyi i R u iy  nad­
zorczej po 10 prc. wynoszącej 32.208 K, p rze­
znacza s ię -z  pozostałej kw oty 137.056 K a) na 
pokrycie 4 prc. zaliczki na  dywidendy 84.495 K, 
b) 1 prc. superd jw idendy 21.123 K (razem 
105 619 K), c) na  dalsze ndotowanie funduszu 
rezerwowego zwyczajnego 4000 K i na rezerwę 
s t r a t  8000 K, na fundnsz em erytalny 7907 K, 
razem 125,556 K, resz tę  11.529 K 91 hal 
przenosi się na  rachnnek rokn 1910.

Poosem na wniosek p. T. d o ń sk ieg o  Towa­
rzystw o uchwaliło na cele dobra pnbiicznego 
p rrw naczyć  6000 K z przeniesienia zysku na 
rok  następny . N a tern obrady przerwano.

1 Towarzystwa Wzajemnych Uoezptaezeń.
Na cele hum anitarne  i użyteczności publicznej 
przeznaczyła Rada nadzorcza Tow. W zajemnych 
GbjzpŁeoaeń z funduszu dyspoz ycyj n«>g0 n astę­
pujące datk i. Po 100 korou o trzy m ali: X. Ro­
man Rnt,Kow„ki w Bokowie, na restauracyę ko­
śc io ła ; kom itet bodowy kaplicy w Czarnokoń- 
o * ch ; X. Ja it K olauko w K oniuszkach Siemian., 
uz budowę K ościółka; kom itet Dudowy kościoła 
św StaniLława w L u tow iskach ; kom itet budo­
wy kaplicy w Ł ę to w n i; kom itet badowy kapli­
cy szkolnej w Nowym S ą c z a ; kom itet budowy 
tościo łs w P ilip a rh ; urząd parafialny rzymsko- 
kauolickl w S ered jńcach  n a  budowę kośció łka; 
kom ite t budowy kościoła w Sichow ie, X. Mo- 
ozarowski A ntoni w Solce (Bnkowina) na u rzą­
dzenie kośció łka; nrząd parafialny rzym sko-ka­
tolicki w Szwejkowie, na rozszerzenie kościół­
k a ,  Tow. bndewy rzym sko-katolickiego Kościoła 
w U strzykach D olnych , kom itet budewy ko­
ścioła w Z am aiińcach ; kom ite t bndowy kościo­
ła  w Z apale  w ie ; kom itet bndowy kościoła w 
Zi&śrianee.

W  dalszym  ciągu po 106 koron o trzym ały : 
SS. Felicyanki w Bełzie, Towarzystwo O obron ki 
dla małych dzieci w Chrzanowie, Kom założe­
nia  Polskiej OchronKi w Cieszynie, Kom. budo­
wy Ochronki dla dzieci w D ębnikach, Towa­
rzystw o im D zieciątka Jezns w Krakowie, Za- 
Ktad X. Siem aszki w Kranówie, Krajowe „Ogni- 
bm>“ nauczycielskie we Lwowie na budowę sa- 
aato ryau i naucz., Dom sieró t N iepokalanego 
Pocsęria N M. P anny z -  Lwowie, Dom Sióstr 
M iłosierdzia w Łooznwie, Zarząd polsk. Ochron­
ki w M aryańskich Górach (Morawy), Towarzy­
stwo Ochronki im. św. S tan isław a K ostki w 
Nowym T arga, Zgrom adzenie SS. S erafitek  w 
Oświęcimia, na Zakład sierót, Towarzystwo 
Ochronek w Samborze, Towarzystwo PP. Eko- 
nom ek w Tarnopolu, nu Ochronkę polską, Zgro- 
m adsenie SS. N azaretanek w W adowicach, Za­
rząd polskiej Ochronki w W ilkowicach, Ochro­
na  ai Zakład  sieró t pod opieką św. A ntoniego 
w Żyw en, B ursa im ienia M ickiewicza w Jasie  
n a  budowę bursy, Pierw sza polsku B ursa im. 
D ekerta  we Lwowie, Towarzystwo polskiej Bur­
sy  ludowej w Przem yślu, Bursa jubil. w Sano­
ku, W ydział Stów. polskiej Bursy włościańskiej 
im Kościuszki w Stanisławowie, Zarząd Bursy 
im Kazim ierza W ielkiego w Tarnopolu. Towa­
rzystw o Bursy poisaiej im. Batorego w W ado­
wicach, K om itet budowy Domu polskiego w 
C łuaieliskach, Towarzystwo budowy Dorni pol­
skiego w M orawskiej Ostrawie, To#arzystw o 
polskie bratn iej pomoćy i domu polsL>ego w 
Skale, Czytelnia polska im ienia A. Potockiego 
w Żółkwi.

Po 100 koren na  cele  h u m a n ita rn e : Mężnie 
Towarzystwo św- W ioentego a Paulo w Bro- 
_ aoh, Szpital dla m atołków  i ubogich nieule- 
ecmnyeh im. św. E lżbiety w Iwonicza, Bracia 
Teroyarze św. Franciszka w Krakowie, Towa­
rzystw o wzajem nej pomocy oczniów Uniwersy­
te tu  Jag iellońsk iego  w Krakowie, Zakład  nt>c- 
giefa s ta ru szek  i kalek  w Krakowie, S tow arzy­
szenie „O piekujcie się synam i ubogich" w K ra 
kowie, Lwowskie Towarzystwo ratunkow e we 
i*«owie, P rzytulisko B rata  A lberta we Lwowie, 
Męskie Tow. św. WiceuLego a Paulo we Lwuwie, 
OpŁ.ka „Stow dla wupareta żydowskiej mło­
dzieży szkól śn  Jnicn we Lwowie", Tow. Pań 
św. W incentego a Paulo w Nowym Sączu, B ra­
d a  Tercyarze św. F ranciszka w Przem yśla, Bra 
cia Terryarze św Franciszka w Stanisławowie, 
Tow. Pań św. W.ncen-tego a Paulo w W ado­
wicach.

Po 150 kor. o trzy m ały : Stow arzyszenie
„Praca" we Lwowie i SS Felicyanki w K ra­
kowie.

Po 260 kor. o trzy m ali: K onw ent OO. Boni­
fra trów  w Krakowie, „Dom pracy" w Krakowie, 
Dyreacyi. zak łada głuchoniemych we Lwowie, 
Kolonia lecznicza im. św. Józefa w Rabce, X. 
Jakób  K ukliński, rek to r na K ablenbergn, na od­
nowienie kapliczki, Stow arzyszenie „N adzieja" 
w K rakow ie i zakład p. Żurowskiej w K ra­
kowie.

Po 300 kor. otrzym ały k ratow ali ie i lwow­
skie Tow arzystw a ratunkow e.

Nu cele ośw iaty ludowej przekazano do rąk  
Zarządn głów nego T. S. L. w Krakowie 1000 
korou

Po 50 kor. u trzy m ali: kom ite t ochronki w 
Jodłow niku i SS. F ranciszkanki w KętaCh na 
ochronkę.

Wystawa prao amatorskich personalu kole­
jowego o tw artą  będzie niezawodnie w dniu 14 
utaja b. r  w sali krakow skiego Tow arzystw a 
S trw leekiego  i potrw a do 31 m aja b. r. w łą- 
enitłe. Na wystawę tę  natleniano już  przeszło 
600 przedm iotów i dziedziny m alarstw a, rzeźby, 
fotografii, przem yśla, wynalazków 1 t. d. Korni- 
tc tru ra ę d a ik ó w  kolejowych, na k tó rego  czele 
sto i radca dworu Zborowski, zwraca się za  po­
średnictw em  prasy z prośbą do ogółu mięsa k a r-

Otwarcie wystawy w sobotę dnia 14 m aja b. r. 
poprzedzi nroczyste nabożeństwo o godzinie 9 
rano tegoż dnia w kościele św. Flory ans, po- 
czem n astąp i o godzinie 11-tej przedpoindniem  
otw arcie wystawy z odziałem chóru i o rk iestry  
urzędników  D yrekcyi kolejowej. W ystaw a o tw ar­
tą  będzie coaziennie od godziny 9 rano do go­
dziny 7 wieczór. W stęp dla dorosłych 40 hale­
rzy, dla młodzieży szkolnej i dzieci 20 halerzy. 
W dniu otw arcia wstęp na salę 1 korona od 
osoby. Dochód przeznaczony w całości na kolo­
nie w akacyjne dla dziatwy kolejowej.

Zmienione numery telefonów. O J dnia 15
b. m. zarządziła dyrekeya pocztowa w K rako­
wie, iż przy podaw ania numerów centrali tele­
fonicznej, podać należy również num er nowy, 
spis k tórycn  rozesłano w ostatn ich  ozaBacn abo­
nentom . Wobec niedalekiego jnż  zaprow adzenia 
autom atycznej centrali telefonów, zm iana powyż­
sza okaznje się konieczną. Przy zaprow adzenia 
autom atycznej cen trali nie m ogą istnieć osobne 
nnm era dla aparatów  tow arzyskich, nrządzono 
się więc w ten >posób, że dla tych właśnie o- 
sta tn ich  hędą opróżnione 4 osta tn ie  se tk i w 
każdej tysiąc zce nnmerów. Skutkiem  tego nu­
mery od 1 do 600 zostaną bez zmiany, a  t a ­
kże od 1000 do 1199, na tom iast w nowem nu­
m erowaniu miejsce od 600 do 1000 zajm ą obe­
cne ap a ra ty  tow arzyskie, a obecne nnm ery od 
600 do 1000 nazywać się będą 1200 i t. d. aż 
do 1599.

Strajk robotników na Wawelu. Od kilku  dni 
trw a  s tra jk  robotników  kam ieniarskich, p racu­
jących przy restauraeyi W awelu. Robotnicy ci 
zażądali już  po raz trzeci podwyższenia płacy — 
a gdy W ydział krajow y żądań tych nie uwzglę­
dnił, kam ieniarze za nam ową agitatorów  socya- 
listycznych rozpoczęli s tra jk  -  k tó ry  trw a  do­
tychczas.

Pożar v fabryce cygar. Dziś w no^y po go­
dzinie 1 zawezwano telefonicznie s traż  p .ż a rn ą  
na nl. Domych Młynów, gdzie w fabryce cygar 
zajęły się wiązania dachowe od zapalonych pa­
pierów. Ogień spostrzegł stróż nocny Górc, który  
poondził śpiących w fabryce robotników  i przy 
ich pomocy próbował wodą z hydrantów  ugasić 
pow stały ogień. Równocześnie dy rek to r fabryki 
zawezwał straż  pożarną, k tó ra  po godzinnej prze- 
Szło akcyi ogień ugasiła i powróciła do koszar. 
J a k  mnieiudć należy, ogień pow stał od porzu­
conej na strychu, palącej się jeszcze zapałki.

Odczyt. W Tow. Tecbuiezuem odbędzie się duła, 
13 b. m. o godz. 7-mej wiecz. edczyt p. A. Zimmer- 
manna pod tyt. „Rozwój turbin porowych".

Kursa ćll*. elektrotechników. Urząd popierania 
przemysłu w Wiedniu urządza w tym rokn około 6 ty­
godni trwające kursa el ł .o-ins*'datorskie. Na kursa 
mogą być przyjęci kandydaci, którzy mają 24 a nie 
przekroczyli 45 la.. Ubożsi ' nogą ut..ymać stypen­
dium wy-oszące 20 K tygodniowo i koszta podróży 
III klasa pociągu os nowego z miejsca zamieszkania 
do Wiednia i z powrotem.

Bliższych ,rygasnien udziela uyrekoya instytutu 
dla popierać .o przemytłu i rękodzieł, Kraków, ulica 
I r  “ucisz aska 1. 4.

Tow. Certyfikaryttów w Krakowie zdwiadabiialj 
iż majówka Tow. odbędzie się w niedzielę 15 n. m.

Cyrk Edison. Atrakcyę programu od dnia 13 do 
19 bm będzie obraz p. t. „Cyd“, dramat historyczny 
z czasów królów kastylijs kich, grany prz.z pierwszo­
rzędnych artystów opery królewskiej w Maarycie.

Fałszywe złoto. Wozm-aj aresztowała polieya na 
jednej z ulic miasta 30-letnlą żydówkę Rojalię Frie- 
dmann za sprzedaż pierścionków tombakowych za 
złote.

Obiecujące rodzeństwo. 10-lrtni% Kazimierę Pró- 
obnicką aresztowała wczoraj peiioya, w sklepie żyda 
S. Pitzele przy ul. Lubicz za kradzież pudła krawa­
tek, które mai" złodziejka starała się ukryć pod far- 
tuoł mu. Przy dokoiiauej rewizyi znaleziono u uiej u- 
krytą Szczotkę z wybita na niej firmą drogueryi Ku- 
morowskiego przy ul. Flory ańsklej. Przeprowadzona 
następnie w mieszkaniu jej rodziny przy ul. Grzegó­
rzeckiej pud I. 14 rewizya, wykryła cały skład przed­
miotów większej wartose ooohodzacyeb niewątpliwi u 
z kradzieży. Jako wspólników małoletniej złodziejki 
aresztowała polieya si strę j> , 18-letnią Maryę i 11-le- 
tniegc jej brata Zygmunta. Wszystkich zamknięto w 
aresztach policyjnych

Pogoda. D nia 11-ego m aja term om etr 
doszedł od + 1 0 * 2  do +  23 2 C., barom etr pod­
nosił się.

Dnia 12-ego m aja o godzinie 7-mąJ rano 
stan  barom etr u 742*4 mm., term om etru  -f 152. 
C., w ia tr : wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Delegaci lwowskiej Rady m. wysłani na 

kongres W aszyngtonu, przybyli już do Nowego 
Jo rk u  dnia 10 b. m.

Na „Wystawę powszechną Sztuki polskiej",
nrząd ’oną we Lwowie k n nczczenin 500-letniej 
rocznicy bitwy pod Grunwaldem , nadeszło do tej 
pory zgłoszeń na  przeszło 10U0 d z ie ł; nadspo­
dziewany udział w w ystaw ie bierze Kraków  i 
W arszaw a, ja k  również wszyscy wybitniejsi a r­
tyści, m ieszkający zagranicą Nowe dzieła, do­
tychczas nigdzie nie wystawione, p rzysy ła ją : 
Asentowicz, Malczewski, K ossak, Mehoffer, Bo 
znańsku, F a ła t, W eis, Pochwalski, Chełmoński, 
G licensztaj j, Czarnowski, Angustynowicz, Roz­
wadowski, Dnnikowski i t. d. W tych  dniach 
pojawi się na ulicach główniejszych m iast gali­
cyjskich afisz, projektow any przez profesora 
MehcfL ra.

Wołno nowych awantur na Uniwersytecie.
Od kilku  dni odbywa się w ruskim  A kadem i­
ckim Domu, przy ul. Supińskiego we Lwowie, 
wiec poufny młodzieży ukraińsk iej i m oekafilskiej.

J a k  donoszą pism a lwowskie, na  onegdaj- 
szem żebranin po długiej dyskasy i uchwalono 
znaczną większością głosów nrządzić na  Uniwer­
sytecie nową aw anturę w tak  jask raw ej formie, 
jak ie j dotąd jeszcze nie było. W ‘jm . celu zm o­
bilizowano telegram am i i listam i ekspresowym i 
młodych Rusinów, k tórych ściągają  z różnych 
stron  kra jn  na okupacyę U niw ersytetu. Ściąga- 
ganie młodzieży rusk iej udaje się aranżerom  
aw antury  tsm  łatw iej, i  e ja k  jeden z kom en­
dantów  przyznał, rozporządzają gotów ką k ilk u ­
tysięczną, Jak ą  otrzym ali w hyab dniach ze sfer 
nieprzychylnych Polakom.

Nowa ta  aw antura  r r s k a  ,ma być protestem  
przeciw zam ierzonem u ustawowem u uznaniu pol­
skości W szechnicy.

Okradzenie namiestnika. Spraw cy popełnio­
nej w sobotę na dworcu lwowskim kradzieży 
torebki z ak tam i nam iestn ika D ra Bobrzyńskie- 
go, dotychczas nie w ykryto. W  p asiak 'w an iu  
za stuw izloaą to rbą  wysłano onegdaj do Bro 
dón ag en ta  Sf noga I poruszono cały ap a ra t po 
lioyjny we Lwo r l e .  J a k  tw ierdza, dokum enty, 
k tó re  za&jdowały się w torbie, były pierwsze - 
r-ądnej wagi W artość orderów, k tó re  pomic-

szczono razem z antami, wg Dwoi „kolo 3.600 
koron.

Pożar Przemyślan. Jak  doniosły wczoraj 
telegram y, w Przem yślanach w y tseh ł groźny 
pożar, k tórego  pastw ą padło wiele demów. Z a­
grożone bndynki rządowe ocalały. Na rw ie  
brak Jeszcze szczegółów. W edle prow lzw ycrnych 
obliczeń spłonęio onoło 300 domów, przeważnie 
w dzielnicy żydowskiej. Dwa tysiące mk>szk*iń- 
ców pozostało bez chieba i dachu. W mieście 
panuje  ogrom na nędza, Bezdom ni-spędzili noc 
w gra/ach .

Na pierw szą te leg raficzsą wiadoauość, i .  Je 
szłą z Przem yślan, wysłano ze Lwowa o godz, 
10 rano pociąg ratunkow y, którym  wyjechała* 
s traż  ogniowa kolejowa i tren  m iejskiej s traży  
ogniowej z przyrządam i do gaszenia.

O statn i wielki pożar nawiedził m iasto P rze­
m yślany dnia 25 sierpnia 1899 r. W ówczas to 
dzięki euerg itznej akcyi ratunkow ej, z ja k ą  po- 
spieszii bawiący w mieście tem  na m a'.ow rach 
oficerowie i żołnierze 31 pnlkn arty lery i pol­
nej, ogień po k ilka  godzinach nadludzkich wy­
siłków umiejscowiono.

Arcy biskupstw o gnieźnieńskie. W kołach 
niem ieckich tw ierdzą, że opróżnione arcybiakup- 
stwo gnieźnieńskie obsadzone będzie w krótce 
przez kanon ika niemieckiego X  Sandora.

Zabezpieczenia obrazu jasnogórskiego. Ce­
lem zabezpieczenia cudownego obrazu M atki 
Boskiej od w szelkich ew entaalnych wypadków 
ognia i zamachów św iętokradzkicn, przeor k la ­
sztoru częstochowskiego O. Euzebiusz R«jtnan 
zam ówił w W arszaw ie pancerz stalow y, któryby 
wszelkim tym  niebezpieczeństwo stanowczo z a ­
pobiegł. Pancerz ten , ze s ta li i arm atnry  ognio­
trw ałej, stanow i p iękną szafę, w k tó re j nm ie- 
szczona je s t  stalow a ram a, a do niej przyśru­
bowana będzie ram a hebanowa, srebrem  w ykła­
dana — staroży tna, obraz cudowny ubejm qjąca 
Z frontn obraz może być zasłonięty stalow ą za­
suwą, około 1280 funtów  wagi, podnoszącą się 
dowolnie na  specyalnych blokacn i linach s ta ­
lowych. Z ty ła  zasuwę zam ykają drzwi grube 
o skom plikow anych zam kach. Z góry, odpowie­
dnio nrządzona zasuwa, przj tw ierdza sta le  za­
słonę. Na zasłonie zew nętrznej, żełaznu-staln- 
wej, nmieszczona będzie, znana pobożnym, za­
słona srebrna. Cały ten  pancerz na specyainej 
konstrukcyi w podwójnej podłodze, nmieszczony 
będzie ja k b y  w skarbca, do k tórego węjście 
zam ykają znown ciężkie i bardzo grube, o sztu­
cznych zam kach, drzwi pancerne i ogniotrw ałe. 
Do drzwi tych  Jedyny dostęp będzie przez od­
dzielne schody w zakrysty i, prowadzące na pię­
tro. Całe nrządzenle w ykonane będzie z z e g a r­
kową dokładnością. D ziałanie ślim aka, bloków, 
zamków, nadzwyczaj lekkie, wobec czego żadne 
ezęoei nie m ogą nledz zepsuciu, ani uszkodze­
nia. Dzisiaj pancerz wysłany będzie z W arsza­
wy do Częstochowy, ta k , aby w szystko mogło 
być zm ontowane, r,stawione, w m urowane i go­
towe na  uroczystość koronacyi cudownego obra­
zu, zapowiedzianej na niedzielę 22 bm.

Ze świata.
Ofiara oszczerstw. W grudniu z r. areszto- 

wai o w W iedniu Polaka, p. J  Denmowskiego, 
pod zarzutem  szpiegostw a n a  rzecz dwóch ościen­
nych m ocarstw , którym , ja k o  porucznik nłanów 
miał zdradzać ważne tajem nice wojskowe.

P rasa polska, k tó ra  pozostaw ała w owym 
czasie pod wrażeniem afery Hofriohteru, powtó­
rzyła za pism am i nlemieckiemi bezkrytycznie 
wiadomość o aresztow ania porucznika...

N a podstaw ie rzekom ych dowodów winy a re­
sztowanego, sąd krajow y karny  w W iednia 
wdrożył śledztwo wstępne, k tó re  prowadził z całą 
ekrnpulctnością radca Dr Józef Schaupp Trzeba 
bowiem zaznaczyć, że p. Ja n  Dembowski był 
wprawdzie porucznikiem  5-go pnłkn nłaDÓw, je ­
dnak Jeszcze w lipen 1906 r. złożył stopień ofi­
cerski i w ystąpił z w ojska z powoda złego zdro­
wia i konieczności dinższej knracyi w kąpielach 
morskich w Trouville we Francyl,

J a k  w ykazało więc śledztwo, Dembowski po 
powrocie do zdrow ia osiadł w W iedniu, zabrał 
się do nauki języków obcych, z końcem roku 
1908 złożył jeden egzam in w Akadem ii oryen- 
ta lnej, puczem bez odwłoki zabrał się do d ro ­
giego, p ragnąć poświęcić się służbie w am basa­
dzie. Podczas pobytu w W iedniu poznał się był 
z dwoma panam i, z k tórych jeden nchodził za 
pensyonowanego porncznika dragonów, drag i za 
kap ita listę . Dembom ski spostrzegł jed n ak  z bie­
giem czasu, żo są  to Indzie nieuczciwi, więc się 
od nich odaunął. W kw ietnia 1909 r wytoczono 
owym dwom panom proces o 27 oszustw. W śród 
świadków powołano i Dembowskiego, k tóry  — 
nie mogąc inaczej — zeznał dla nich obciąża 
jąco . Tem się im naraził. Bo oto, gdy k arę  swoją 
odcierpieli, korzystając i dawnej z Dembowskim 
znajomości, a więc znając Jego podróże dawne, 
stosunki tow arzyskie i szczegóły z życia, ukuli 
przeciw niemu oskarżenie o szpiegostwo, (na 
podstaw ie tych oszczerstw  podały dzienniki wia­
domości o „szpiegostw ie" ares»tuwauego). Pod 
tem oskarżeniem  pozostaw ał Dembowski przez 
cztery miesiące, ponieważ oszczercy, aby sprawę 
powikłać, zacytowali wielu świadków, k tórych 
trzeba  było szukać w Au»tryl i za granicą.

Je d n a k  liczai świadkowie stw ierdzili n ietylko 
zupełną niewinność Dembowskiego, lecz tak że  i 
to , że oszczercy wyrażali się Jaw nie, że muszą 
Dembowskiemu należycie.

Sąd krajow y karny  w W iedniu umorzył więc 
w dniu 29 kw ietn ia 1910 r. śledztwo w stępne, 
wytoczone Dembowskiemu i stw ierdził w w ysta­
wionym m a dnia 4 b. m na  jego żądanie po­
św iadczenia, że nie m a żadnej podstaw y do dal­
szych przeciw p. Dembowskiemn kroków  sądo­
wych. Dnia 30 kw ietnia b. r. p Dembowski zo­
s ta ł wypuszczony na wolność.

Kandydatura bar. Becka. P arty a  chrześc.-so- 
cyalna postanow iła postawić kon trkandydata  
przeciw ew entualnej śan ay d a tn rze  b. prezyden­
ta  m inistrów  bar. becka  ua m andat po Lue- 
gerze.

Jerzy V. „Daily News" podoje ch a rak te ry ­
s ty k ę  kró la  Jerzego. Pismo tu tw ierdzi, że król 
Jerzy  nie będzie konstytucyjnym  królem prze­
ciętnego typu . Przychodzi' on z wyrobionemi. 
Już przekonaniam i 1 bez walki z pewnością prze­
konań tych  nie porznei. Ja k o  książę W alii ni­
gdy król nie k ry ł się ze swoimi projektam i. 
Scharakteryzow ać go można jako  im peryalistę. 
Posnął on oały św iat podczas rozległych swoich

pedrózy. J e s t  on nadzwyczaj snauenny i w szyst­
ko trak tu je  nader poważnie, a n a ito  je s t  un 
n a tn rą  im pulsywną, k tó ra  w słowach nie nmie 
się p trOWi i

Chi r j iu  J er u g t serbskiego. J a k  donoszą 
z Bel«radu, k tiążę  Jerzy  pow ożnie zachorował 
n a  k a ta r  żsłądkow y i m usi wyjechać na  dłuż­
szy czas na granicę do Yichy.

Mianowania. Cesarz zam ianował właściciela 
dóor hr. F ryderyka Rzyszczewskiego szam belu- 
new.

K s p i r i u r  t a r i  - k  n h f l» U * 4 o  *  I r a k o w i ?
Czwartek. „Wesele1'.
Piąte i. „Koncert11.
Sobota. Nowość! „Komsoya o człowieku, który 

zaśineił n en <,wę~. Dwa aaiy Anateia France. Przo- 
sład Tad. Żeieńokiegc. -■ „Komedys. o cwowieau, któ­
ry redagował gazetę romiczą11. Fraszka sceniczu.: w 
2 akt mc G. Thnmor; weartłg noweli Marka Twaiaa.

Niedziela p„p* nuun u. „Komedya omylok".
Niedaelś wieczorem. „Żaozatowaae koło11.
Poniedzi iłek popcłuaniu. „Kościuszko pod Ra- 

cławloami“.
Ponieaziałok wieczorem. „Balladyna11.

Beptrrtuar teatru ludow cy j  w Krakowie.
Czwartek. „Wesołs para1-.
Piątek. „Jadzia do wszystkiego".
Subota. „Ach, ta  wiosna11!

Ze sportu.
ftzlo i Hieronimuśa.

Gal. Klnb antom obilowy zaw iadam ia nas, iż 
wzlot aeroplanu B leriota odbędzie się nie w nie­
dzielę, lecz w soDotę, gdyż polieya nie zezwo­
liła na wzlot w niedzielę. W zlot odbędzie się o 
godz. 6 tej popołudniu.

Mutch fuotballowy.
W Zielone św ię ta  będzie miał Kraków sposo­

bność obserwować m istrzow ską grę niepokonanych 
dotychczas w iedeńskich „C ricketerów ", któray 
rozegrają m atch na  błoniach m iejskich z „Gra- 
covią“ . B ilety nabywać można n firmy „A uto" 
przy placu Szczepańskim , w księgarni polskiej 
przy ul. F loryańskiej i w lokalu „Cracovii". 
Wobec ogólnego zainteresow ania się publiczno­
ści m ającym  się odbyć m atchem  i aby nniknąć 
mogących pow stać nieporządków siedzące m iej­
sca ograniczono. Obecnie Jaż po tup na bilety 
j e s t  ol&rzymi.

„V ienna K ricket and Football K lub", j e s t  
je s t  jed n ą  z najstarszych  drużyn wiedeńskich, a 
równocześnie Jedną z pierwszych w stolicy nad- 
dnnajskiej. W walce o m istrzostw o austryackiw- 
go Związkn Footballow ego, rozegranej w ciągu 
Świąt W iekanocnych, o ta k  zwany „O eterpokal", 
K ryketerzy ulegli w stosunku 0 ;1 wiedeńskim 
„A tletykerom ". K lęskę tę  zdołali jed n ak  już 
powetować w ostatn iej walce rewanżowej roze­
granej ze swymi zwycięscami nbiegłej niedzieli, 
dnia 8 b. m , wygrywając w stosunku 1 : 0. Ta 
przew aga K ryketerów  nad W. A. C. świadczy 
najlepiej, 2e drużyna Wiedeńska przybywająca 
na Zielone Św ięta do Kra&owu, znajduje się dziś 
w pełnej formie.

Że i „Crscovia" je s t  dziś dla najlepszych 
naw et drużyn poważnym i groźnym przeciwni­
kiem, najlepszym  dowodem je s t  o sta tn ie  je j zwy­
cięstwo nad „T6iekvós“ . P rezydent tego Klubn 
inżynier Fischer, w liście wystosowanym  do 
„Cracovii“ pod d a tą  9 b. na., przyznaje sam, że 
w dnio 8 b. m. grata  „Cracovia" bez zarzntu i 
należy — według jego zdania —  do drużyn 
pierwszorzędnych, przyczem zaznacza, że „TSrek- 
vós* wysłał do K fakow a swą najlepszą jede­
nastkę.

W przededniu konkursów hippicznych i wielkie­
go biegu myśliwskiego w Krakowie.

Zapowiedziane afiszami, \ III  konkurs hippi­
czny oraz wielki bieg m yśliwski odbędą się na 
krakowi kim  placu wyścigowym w poniedziałek 
16 m aja  b, r. o godzinie 2*30 popołudniu.

Tegoroczne popisy zapow iadają się bardzo 
interesująco, albowiem dnżo koni zapisano, a 
prócz tego wezmą odział także  koale, należące 
do oficerów nowych pułków stacyornw iuiych w 
Krakowie.

Końcowy wielki bieg m yśliwski (z to ta liza­
torem ) zgrom adzi prawdopodobnie znaczniejszy 
zastęp koni n s ta r ta . W stępy na popisy rą  b ar­
dzo przystępne.

Walne zgremadznit 
Iow. Wzajemnych Ubezpiecze!

Dziś o godz. 10 przedpołudniem  rozpoczęło 
obrady w alne zgrom adzenie Tow. W zajem nych 
Ubezpieczeń, pod przew odnictw em  prezesa 
in sty tu cy i Józefa M ę c i ń s k i b g o .  O brady 
za g tił p rezes  M ę c i ń s k i ,  k tó ry  w skazał na 
ciągły pom yślny rozw ój T ow arzystw a i prze­
kroczenie 2 m iliardów  k o ro n  sum y ubezpie­
czeniowej.

N astępnie pośw ięcił p rezes wspom nienie 
zm arłym  członkom  insty tucy i i pow itał del. 
E ks. D aw ida Abraham ow icza, k tó ry  po raz 
pierw szy w tym  ro k u  bierze udział w o b ra­
dach w alnego zgrom adzenia.

Na asesorów  zgrom adzenia pow ołał p re ­
zes pp. B arbackiego i E dera  a n« se k re ta rz a  
p. Mięsowicza.

Nastąpiły spraw ozdania z w yników  ra ­
chunkow ych w o sta tn im  ro k u  adm inistracyj­
nym  z poszczególnych działów. Spraw ozdanie 
z działu o g n i o w e g o  złożył członek Rady 
nadzorczej delegat p. U r b a ń s k i .

W dyskusyi nabrał głos p. G r o m n i c k i ,  
k tó ry  w yraził zdziwienie, iż adm inistracya 
Tow. je s t  ta k  kosztow na i że d ruk i znow u 
podrożały.

D r P a s z k o w k i  odpowiedział, że k o sz ta  
adrainistracyi z góry  prelim inow ać się nie 
dadza ani też ograniczyć. Siłą fak tu  są  w 
jednym  ro k u  większe, w innym  mniejsze. 
Istn ieje  tendeneya, by w ydatk i te  zmniejszyć.

W yjaśnień w tej spraw ie udzielił jaszcze 
re fe re n t p, U rbański — poczetn n a  w niosek 
p. b ie lań sk ieg o , członka kom isyi rew izyjnej, 
p rzy ję to  spraw ozdanie z działu ogniow ego 
dr w iadom ości i udzielono Radzie nadzorczej 
abeolutoryum .

Z d z i a ł u  u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d u

złożył spraw ozdanie p. U rbański. W dysrusyl 
r o b o ł  głos delega t Ci e ń s k i .  Dział gradowy 
e s t najboleśniejszy i bardzo w a żn r dla io l- 

ników  Często likw idato rzy  Tow. nie oceniąją. 
należycie szkody.

P izz  likw idacyach pow inny być obecni 
m ężow ie zaufania, k tó ry ch  do tego zachęcić 
należy podw yższeniem  dyet z 10 n a  20 kor. 
P. C ieński s taw ia  sto so w n ą rezolucyę.

D y rek to r Tow G a r a p i c h  zaznaczył w 
odpowiedzi, że m ężow ie zaufania (delegaci) 
spełn iają sw oje czynności bezin teresow nie za 
zw rotom  kosztów  ty lko  — dlatego też  Ra­
da N adzorcza i dyrekeya m usiałaby rozw a­
żyć rezolucyę p. Cieńuklego, gdyby została 
uchw alona. L ikw idatora wie gradow i pełnią 
obowiązKi sum iennie. T ow arzystw o zap ro ­
wadziło dla nich specyalny ku rs.

D elegat P o d 1 e w s k  i popiera rezolucyę 
p. C ieńskiego i dom aga się, by odszkodow a­
nie w dziale gradow ym  po trącane było nie 
przy wypłacie w ynagrodzenia — ale z d ru ­
giej r*ty.

Po odpow iedziach dyr. G arapicha 1 U r­
bańskiego uchw alono Radzie Nadzorczą] aDso- 
lutoryum i sprawozdanie z działu gradow e­
go przy jęto  do wiadomości.

R ezolucyę pp. Cieńskiego i Podlew ekie- 
go przekazano  Kadzie Nadzorczej do rozpa­
trzenia.

Spraw ozdanie z d z i a ł u  u b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c i e  złożył delegat L i p o w s k i  i p o - 
w i a d  on) ił, że R ada Nadzorcza p rzyznała . 9 
prc dywidendy od w szelkiej Wategoryi ubez­
pieczeń, a re sz tę  czystego zyakU przezna­
czyła na  uposażenie funduszów  rezerw o­
wych.

D elegat G r o m n i c k i  postaw ił w niosek, 
by zam iast prowizyi dano akw izytorom  
s ta łą  pła^ę. Dyr. P a s z k o w s k i  z am arzy ł 
w odpowiedzi, że system  płac stałych  był­
by dla insty tucy i n ieko rzysm y , poniew aż 
akw izy to rzy  m ałoby pracow ali. Gdy zaś ich 
ożyw ia chęć zarobku znacznie lepiej i su ­
m ienniej pracują.

Spraw ozdanie Rady nadzorczej przy ję to  
następnie do w iadom ości i ucbtra lono  jej 
abso iu to ryum  Del. G rom nicki cofnął w niosek
0 zaprow adzenie płac sta łych  dla akw izy­
torów .

2 miana statutu.
W nioski R ady nadzorczej w spntąrie 

zm iany s ta tu tu  ogólnego — m ąjące na celu 
rozszerzenie zak resu  działalności Towarsy- 
stw a, zm ieniające nieco sk ład  organów  za­
rządu  Tow. i u stalające dyw idendę w dziale 
Życiowym — referow ał delega t p. D y  d y f l ­
a k  i. Rozszeszenie zak resu  działalności Tow. 
n u  na  ceiu zaprow adzenie «  in sty tucy i IV. 
daiału ubezpieczeń od k rad zb ży , włamania
1 rab u n k u  i V. d tia łu  ubezpieczeń od wy- 
paJk ó w  i odpowiedzialności praw nej.

N adto w  I. dziale ubezpieczeń od ognia 
ma, ą być zaprow adzone poddziały od u b y tku  
w przychodach, pow stałego od p io runa 1 eLa- 
p lo zy i; od stłuczenia szyb; od pękuięela 
dzw onów  i od szkód wodociągowych.

P ro jek t zm iany s ta tu tu  obejm uje tak że  
w nioski w spraw ie zm iany ordynacyi w y­
borczej na w alne zgrom adzanie Tow arzystw a. 
W nioski te  obejm ifją u tw orzen ie nowych 
sześciu ok ręgów  m iejskich, za  pods ^wę do 
czego przyję to  30 m iast galicyjski n —  do­
danie jednego m andatu  du Lwowa, zniesienie 
ograniczeń biernego p raw a w yborczego i po ­
w iększenie sk ładu  Rady nadzorczej.

Nad w nioskam i powyższem i rozw inęła 
się ożyw iona dyskusya.

O brady obiacały się około reform y w y­
borczej delegatów  z m iast. P rzem aw iali pp.: 
Dr Adam (Lwów), N eum an (Lwów), B arbaeki 
(Nowy Sącz), D r Leo (K raków ) i inni. O g, 
w pół do 2-ej odroczono obrady do godz. 5.

= T T -  1 ~ — J .r rg f l f c , ,  =

Im ieniem  Spółki kom andytow ej:
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r
V i r y t n  U ą b r o w i h i .

N a ie i ł a n e .
Za artykuły w tą] rubryce redakcya nie przyj­

muje żadnej odpowiodsuI&ośtfL

E. Lackenbacher
Bookmaker.

filia: Kraków, ul. św. Marka t8 (ró g F io ry ań sk ie j)

przyjm uje zakłady dla w yścigów  konnych, 
odbyw ających się ua większych placach wy­

ścigow ych Europy 
Z akłady startow e . Double i T rib le’ Eventa.

Dr Adam Maciąg
o r d y n u j e  jak poprzednio 

Karlsbad Atte Wiese Haus „Bflrse".

K a n c e l a r y a  a d w o k a t a

Dra Michała Danielaka
znajduje aię

w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37.

Woźnym czynnikiem du zapobieżenia chenbom 
zakaźnym jest racyonalne pielęgnowanie ust i zębów. 
Wiemy już dzisiaj, że wszystkie eburoby zakaźne są 
wywołane przez maleńkie żyjątka, zwane bakterya- 
mi, — a gdzież znajdzie się podatniejszy grunt do 
powstania i rozwoju ich, jak nie w jau.w, _s.ti.ej p lz.w 
spróchniałe koi-zenie i zęby dają bakteryom znako­
mite podłoże odżywcze!? Przei rogulecne, racyi nalne 
czyszczenie nst i mechaniczne czyL ozenie zębów sku­
te ceny n środkiem, jak n. p. .,Kah dontem ‘ arga“ 
wzmacnia się dziąsła, utrzymuje zęby czyste Białe i 
zdrowe i zapobiega się chorobom, klon w. dług naj­
nowszych badań biorą ■ wij początek od bakt “jj ,  jak 
n. p zapalenie gardła, ehoroby ż, łądkowe i 1 p.

Przewodnik krakowski.
Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pl- 

janka) otwarte dla zwiedzających we wtofw . piątki 
od god-lny 9 do 1 w pohr llih, o ile w te, dnie ale 
przypadają święta.o poparcie celów wystawy.

GURGOLA m ączka od żyw cza  dla d zieci s!,!5Ł!f5 “5Polecana przez ko- 
misvę lekarską T  owa- 
rzysrwa lekarskiego,
Kraków, z dnia 29.
maja do L. 25. n ie  ustępuje w jakości wyrobom pozakrajowyni. Nie jest d to iszą . Do nabycia w  aptekach i drogneryach, gdzie niema, proszę pisać wprost %  Jawtławiu.
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Dwie prace

Wao K5-SJozcfa Kajdâ a: 
ln Pamiątka pierwszej
spowiedzi świętej 10 Halerzy

i 2° pamiątHa pierwszej ko­
ntroli Świętej 10 Halerzy

wyszły nakładem

Księgarni katolickiej
Dra W ładysław a M iłkow skieyo

w  Krakowie
plac Maryacki, 9. Trlefonu Nr. 1308. Za n a­
desłaniem w znaczkach pocztowych 26 h. 

przesyła się obie broszu/y franco.

Zakład a r t j ł t j o i n o -  
i kami aa lara. I bodowi. D

Józefa KULESZf
napnreołw taaenrana K j 
w Krakowi* poaiada ) 
wi el ki  wybór  {»tc- ■ 
w y *  poatńłkdw * pia- ’ 
•kowea, yranttw I mar­
mur*. fM ełaai je tię 
w ykoiw ia patiów  w 

i aa  prowta- 
n i .  TwWm 759.

S SS SE SSE
W t n t e w l e  Nl. Kananlozni l  

JKDY1M W  EŁAJW

F A B R Y K A  PASÓV
u n y i e w y i i

Ig n a c e g o  W u rm s

Z a  1 K o r . !
para znakomitych 

pończoch damskich czarnych 
lub kolorowych

poleca

1 ,  PRflUSS
K R R H Ó W  

R y n e k  g M m n y  Ł .  7 .

Marka eohronaa: 
jRwtwioa"

i  U n i m c n t  C a p s ic i c o m p .,
|  M «ąft«i.

( in u e g i Paii-Eipellen
C powłjf bidę znane jako wy-

aarta, kila MrierzająM 1 
^ategateoa aaoleraale w zazłę- 
Saaleak M.{ i* nabycia w* 
waayatkłdk prawła aptekaok pa 
•mm WkaL, K1.4018Ł Prsy 
bapaia tejo w»z*4rł« nmbionega 
k i f t i  iaaaawego trsaba prryj- 
«p*w*6 tylko bctalkl oryginalna 
W petatiaok i maatą ocbxaaaa 
a trk«  „katarł**-, «tanafia» ja- 
«aatm j pawai, taeetnnnaillmy 

pMpant arygtnalay. 
A p t e k a  D r. R l c h t e

♦
♦

1*

-Z ło ty  
a «* PI

m  L w em "
RADZB.

•!1«. ClitUty t  nowy.
~ O  UfffSSt -*9" -4̂

Potrzebujesz broni?
Czyto do polowania, czy też gweru do ćwi­
czenie się, flobertu, lub wiatrówki, rewol­
weru lub też pistoletu, przyborów myśliw­
skich i t. d, to zwrócić się natychmiast do 
powszechnie znanej i uczciwej fabryki broni 
A. Autonitsch w Feriach (Karnten) po bez­
płatny cennik 46. W ielkie warsztaty repe- 
rstcyjne. 597 JO 1

SALOSONY W KOKU 1B7| | 

1 1 8 1 1 1  

U T Y S T .-R fllllH iaB S lI

RIUCI TREMBECKICH I
■ Infcnli, lahoilcla L l  \
(iom wlany). Talafoi UD

Podojmujo się wykonywania I 
wwelkloh robót w zakres ten j 
wchodzących a w lierególno-

ł sbowców I pomników tak w 
Rtn, Jak na prowincyl. Polecaj 

wybór gotowych pomników 1 1 
płask-'wcs mannom i granitu. 14911

„ J o l a n t a  '
Pinsyonat Józefy  Rogoszowej

K raków , nl. G raniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z calem utrzymaniem dis 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników 1 wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Wyszło c druku:

U m a r l i  ż y j ą !
,Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją‘.‘.
Treóć: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
£uie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Nałwększe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz.i Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lomhroso ? i t. d. 
Cena K - 1 * 0 , z przesyłką K . 1 4 0 ,  za 
zaliczką K . l ‘S©. Do nabycia w Admini­
stracji, Głosu Narodu", ul. św. Krzyża 1. 7.

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wnosi 1 Ł

„Myśl Robotnicza" ie,‘k<ły-
_ -----  nem u nas
pismem polskiem robothiczem, zawodowem , 

redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" **“ d°-
11----- 1 ____________________________ brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro 

botniczych.

I

1 ‘ D S p ] ! C 3

Hygieniczny Krem do golenia Royal.
Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, p»ndzel 1 miseczka niepo­
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. Skóry absolutnie nie drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rąk  nie weźmie. — Wysyła 
A p te k a  H a u c z y o a  w  G r ę a o w ie ,  powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal.

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważnych osób. 481 21
Skład: w Krakowie w drigueryi Wiśniewskiego Stradom 7; w Dębicy w drogue- 
ryi Jaklińskiego; we Lwowie w drogueryi Rechena i S tadow skiego; w Przemy­

ślu u Boskowśkiego.

Kawiarnia i Mteczamia
u i  P a r k u  J o r d a u a  J u i  o t w a r t a .

■1 Lokal na nowo wykwintnie urządzony.
W yb orow a dosk on ała  Herbata. — M leko słodki*1 i 
k w aśn e, podśm ietan ie, śm ietanka i m asło  z p ierw szo -  
.................rzędnej m leczarni Ł u c z a n o w ic k ie j .....................

SZYNKA — PRZEKĄSKI.
W  razie uiepogody P. T. Publiczność korzystać może z 

krytej werandy — O łaskawe względy uprasza
J A N  BISANZ.

I f O D O W L H  K l A R M R H Ó W  f H ^ R C E f i S K I C H

JAN S Z U F A
K R A K O iB  u l i c a  S t o l a r s k a  I. <3.
pbleca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiew aki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śpiew u, po 12 i 16 k ., najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam  pocztą za zaintzKn z poręczeniem  war­

tości oraz nad ej SC-ldi zdrow ych.
P rz e z  10 dn i p ró b y  w y m ian a  d o z w o lo n a .

R zep ak  le tn i kilo 80 hz.1, s p e c y a ln a  m ie sz a n k a  k ilo  80 hal., 
B iszk o p t je j  owy. w kawałku s z tu k a  10 h a l. 

S a m i c z k i  s d s t n e  d o  r o z p ł o d u  p o  3  i 4  K.
z a  s

I I SBPOMENTHOL-MATULI"
n R j f d e a lm ie jP K j  ś r o d e k  p r z e c i w

Sapomenthol je s t o d \ ATAKOM P —UAGRYCZNYM, Ischias 
lat wielu stosow any\ REUMATYZMOWI MIĘŚNI
nynhP1 a domachb'p ry - \ REUMATYZMOWI STAWÓW 
walnych, a tysiące le -1 NERWOBÓLOM i bólom krzyŻÓW

d eT z a11 d o k o n a ły f r -\M IG R EN IE , KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegać siebezw arĄ  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
teściowych faisVfikatówl\ wpdle po!eccl-: rekarskich.

,Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam  Sa­
pomenthol je s t nie­
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pitna 
.lekarskie. —

636 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. M atu la w  Radom y- r* 

| ślu W ielkim. — Po nadesłaniu 1-85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie. jg

Cesarsko i Króiew.

Dostawca Dworu

S n !
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, iub czyści che­
micznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia,

System Fiu ss! S P E C Y A L N O Ś ć : odnowią wszystko!

Farb iarn ia  sukien jed w ab n ych  i piór strusich 
w e  w szystk ich  kolorach.

Szybłta d o s t a w a !  Znahom ite w y k o n a n ie !  N iskie ceny!

Zygmunt Flnss
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia.

Własne składy fab ryczne: w Krakowie, ulica św, Krzyża I. 7. 
Fabryka; Berno Zeile 38. Telefon Nr. 576.

Proszę uważać na moją firm ę z powodu nadużyć.
Zamówienia z prowincji jak  najszybciej.

Q ra n d  P r lx  na  w y s ta w ie  św ia to w e j w P a ry ż u

KWIZDY Korneuburski proszek dfa bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego  i ow iec.

Cena 1 pudełka K. 140, >/, pudełka Kor. 
—'70. Przeszło 50 lat w największych sta j­
niach w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.
Kisizdy Horneuburski proszek dla trzody
prawdziwy tylko z obok uminazozonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueijaoh. Illu- 

strowane Af-nniki darmo i opłatnie.
G ówny skład: F ranz Joli. K w izda c. k.

str- węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Aorncuburg bei Wien.

P

<4

D ud a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  J-st nowo wynaleziony

Ołówek dodający („Maxim“)
z urządzeniem  ołówkowem i na a tram en t. 248 0

i N a j l e p s z a  f a r b a  d o  p o d łó g
■MisaBU&sa&z

i

AVyt*-zymnła! E le g a n c k a !  Wyd -jna! W u ż y c ia  n a j t a ń s z a !
W pismuch naukowych, z powodu swych hygienieznych przj miotów a uznaniem wspo­
minana. Na skłndarli utrzymują w Krakowie: Reim i Sp lka, we T.wowie: Alfred 
Heacock, O. T. W inkler syn, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w Kołomyi: S. i M. Feld- 
mann, w Tarnowie: \Ył. Brach, w Ncwym Sączu: S. Lichtmann, w Przemyślu: Jan 
Murtynowicz, w Żywcu: A. Wauiek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu: H. Kranz, w 
Czortkovvie: Lud. Noss, Mościska: M Kampf, Krzeszowice: I. Edelmann, Limanowa: 
Zellner, S n ia tyn : M. Auerbach, Stanisławów: H. W. Vogel, w Andrychowie: J. Sa­
wiński, Ign. Unger, w B rodach: Herm. Scharf, w B rzesku: Hofsteter, w Bochni: Jan  
Michnik, w Chrzanowie: M. lYasserhergcr, w W adowicach: Jan  Hołojewski, w Jaro ­
sławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brar.dmann, St. Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. 
Zgórek. w Stryju: Jud Fingerer, w Tarnopolu: H. Skowroński, w Zakopanem : Kółko 

 rolnicze, w Żółkwi: Jul. Cukier, w Szczakowy: Hermann Spira. 454 11

P ię k n y  b i u s t
Bnjne piersi w przeciągn 54 
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L I I J L E S  

O B I t i S T A L E S  jedyne, 
k tóre rozwijają piersi, wzma­
cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności r  i e szkodzące 
wcale zdrowiu, — pod gwa- 

^  luncyą wolne od arszeniku. 
Li zez głośne powagi lekar­
skie uznane. Całkowita dys- 

krecj-a Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. t i ’ 1 5 .

J . R a t i e ,  hp\tfon  P a r y ż .
S k ł a d y :  PRAGA, Fr, VITFK & CoW asser- 

19 _  BUDAPESZT I. v. Torok 
Firaly utcza 12. 346 7

gasse

Pieniądze szybko 
A
I

zarobi każdy, przez sprzedaż po­
trzebnego w każdym doinu pro­
duktu. Zastęostwo to, jako do ­
datkowe zajęcie bez stra tjr cza­
su, inoż.e otrzymać każdy inte­
ligentny robotnik, czy też inny, 
posiadający większe znajomości. 
Kto chce sobie łatwo i bez k a ­
pitału zarobić dodatkowo, niech 
skorzysta z tej okazyi i nadeśle 
swój adres z podaniem dokła­
dnych o sobie szczegółów do :

Skrzynka pocztowa 19.
ŹIŻKOV U PRAGI.

468 5 4

Osoba inteligentna
z długoletniemi świadectwami poszuje miej­
sca do samoistnego prowadzenia domu za 
bonę lub pannę służącą — Wiadomość w 
administracyi „Głosu Narodu". 729

B a c z n o ś ć !
Cbcac mieć stałe zatrud

„Samopomoc"
Przedsiębiorstwo fabrycz­
ne wyrobów trykotowych 
we Lwowie ul. Zyginun- 

towska 9. 
W arunki tak dogodne jak  nigdzie I

Wyroby gumowe
fi ,*!,irn go-zu- ist«i::|- rn o .W  v e ; r !p  

< >'ia H ii: |> -I-IM ją fiOjf Ili: j ^

S p o rn  i S p . K r a k ó w  
Fiaryaiiska l i  Hotsi pod Hożą.

Z powodu śmierci męża oddam
3-letnią córeczkę

za swoją. Blondynka, oczka niebieskie, dosyć 
ładna, zdrowa. — Adres do mnie: Ludwika 
Krukowa u Sióstr Albertynek w Krakowie 

na Kazimierzu ul. Krakowska 1. 51

Dom p a r te ro w y
murowany, dachówka kryty nowy trzj' po ­
koje, kuchnia, komórka, suchy, jasny wy­
godny, 7. ogródkiem i w nowoprzyłączonej 
części Krakowa, blizko kolei — do sprzeda- 
n a z powodu wyjazdu. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Głosu N aroJu“. 741 4 3

umiejącej stenografow ać i pisać na ma­
szynie, w języku polskim i niemieckim. — 
Zgłoszenia pisemne Rodakowski, Kraków, 
Starowiślna 23, I. p. 751 3 2

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego j  pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkeyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) uerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu. — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem IC. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 1 0 — . Do 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien 11/8 E nnsgasse Nr. 21.

Kilku chłopców
przyjmie Administr. „Głosu N arodu" 

do  ekspedycyi dziennika.

Czeski akcyjny Browar
w Czeskich Budziejowicach

(C esky akciovy p ivovar v. C. B udejovicich). 
(Kapitał akcyjny 2,500.000 K.

wyrabiający e.\portowe piwa, na wzór pil/.neńskiego

poszukuje zastppcćw
w różnych miejscowościach Galicyi na sta ły  rachunek. Zgło­
szenia przyjmuje się tylko od takich oferentów, którzy rozporzą­
dzają większą gotówką i dysponują  stosowną lodownię. 766 2 1

8nienie mężczyźni czy ko- g  
biety bez względu na wiek ~  
i oddalenie, niech żądają 

wyjaśnień od firmy :

Nakładem Wydawnictwa chrześcijańsko-so- 
cyalnego pisma ludowego „POSTĘP"

Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu" p. t . :

Program lydomskl
(czyli w jaki sposób żydzi chcą ujarzmić 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talm udy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynos t y l k o  6 hal. 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 60 hal.

Z. „ P r o g r a m  P olskiego stron n ictw a  
chrzBścijansho-socyalnBgo". (str- *>>■

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu":

'7aw iadam iam  Sz. PT. Publiczność, 
^  ie  pracownię moją znacznie roz­
szerzam i będę również utrzymywał 
na składzie gotowe tnateryały. Dzię­
kując za dotychczasowe poparcie, mam 
niepłonną nadzieję, że Szan P. T Publi­
czność i nadal nie odmówi mi swego po­
parcia. tern więcej, że dając dobrą ro ­
botę i nienaganny krój, ceny mam 
niższe od gotowych nbrań różnych 
niemieckich firm. Polecając się ła ska­
wym względom, proszę o liczne odwie­
dziny i kreślę się z poważaniem

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w Krakowie, ul. Bracka 15, II. piętro.

• Y a rK ę r t
« ■  <TA W

p s ie k ł A n t. K r a lu ś k ic -  
go w  JTezierzanach ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowycli blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowj w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  sto- 
ł..wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Rorówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko . o płat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenuiiii na ządan,e frauko.

BAZAR
K R A JO W Y
s® K r a k o w i e ,  R y n e k  20

POLECA:

Koce na konie 
i derki powozowe

Spólnika

z terminem do 
do 15 czerwca

poszukuje do założenia fabryki mydła — 
albo sprzedam  sekret w yrabiania mydła o- 
liwttego. Zgłoszenia pod adresem Aleksan­
der Wójcicki kierownik fabry .i świec w 
Skawinie. • 768 3 1

Masło deserowe
i k u c h e n n e

wysyła pocztą: M leczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcinie. 767 0

Konkurs.
na posadę weterynarza miejskiego 
w Rozwadowie z płacą 1500 K.

wnoszenia podań 
1910. 769 3 i

Burmistrz.
W Skawinie blisko Rynku jest

Domek drewniany
do sprzedania. — Do tego może być kilka 
morgów gruntu. — Wiadomość u Krako- 
wieckiej na miejscu. 764 1

Nieszczęśliwa kobieta
z dwojgiem małych dzieci, w skutek niespo­
dziewanej śmierci męża pozbawioną środków 
do życia, blaga Czytelników o przyjście jej 
z pomocą w tern ciężkiem położeniu. — Ła­
skawe zgłoszenia i datki przyjmuje Admini- 
Stracya Dziennika dla E. H. 599 0

80 -łctaia sędziwa jtar#jz!(a,
z wybitnej zasłużonej krajowi rodziny, z 
dwojgiem chorych dzieci, pozostająca bez 
żadnych środków istnienia, poleca- się go­
rąco ofiarności litościwych serc. — W  przyj­
mowaniu datków dla (W. P.) pośrednicz- 

Administracya „Głosu Narodu".

  ZAŁO ŻO N A  W  R 3 K U  1841 --------
KRAKÓW , u lica  Sław kow ska I r .

_  P O L E C A :

MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. -  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. —  MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI —  WfŚNIAKI 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 20 k. —  MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. 60 h. — MIÓD KOPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4  K. —  DERENIAKL

M I O D O S Y T N I A  R a s i s a i e r s *  i f t o f c a c M o g o
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